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JEUDI 10 DECEMBRE 
CENA (Pris) 15 fr. W NIEDZIELĘ (dimanrhe) 25 fr.CENA PRENUMERATY: kwartalnie 750 fr. ; półrocznie 1.420 fr. ; icznic 2.740 fr. 

NASŁANI DO POLSKI SZPIEDZY 
WYWIADU ADENAUEROWSKIEGO 

ZOSTALI SKAZANI NA ŚMIERĆ 

7 GRUDNIA br . W o j k o w y Sęd Rejonowy w Szczecinie ogłosi t w y r o k w 
procesie nasłanych do Polski agen tów w y w i a d u central i gen. Gehlena, 
central i współpracujęcej z w y w i a d e m amerykańsk im. ' 

Oskarżeni Heintz Landvoigt i Konrad Wruck — skazani zostali na karę 
śmierci , zaś osk. A d o l f Machura na karę dożywo tn i ego więz ienia. 

(Czytaj na sir. 6 dalszy ciąg sprawozdania i zakończenie procesu). 

^ o i f s i n o t a m o c a r s t w x a e l i o d n i e l i 
d o Z w i ą z k u K a d z i c ć k i c g o : 

POROZUMIENIU SIE Z ADENAUEREM, 
«TRZEJ» ZGADZAJA SIĘ NA ODBYCIE 

KONFERENCJI «CZTERECH» W BERLINIE 

PO 
Komunikat « Trzech » 

po zakończeniu konfe-
rencji hermudzkiej 

Po trzynastu godzinach dyskusji „Trzej" wydali komunikat o 
wyniku konferencji na Bermudach. 

WE wtorek 8 grudnia przekazane zostały do Moskwy trzy identycznej treści 
noty mocarstw zachodnich. Odpowiedź ta opracowana w porozumieniu 
z Adenauerem, na konferencji berrnudzkiej wyraża w swym pierwszym 

punkcie zadowolenie mocarstw zachodnich z faktu, że Związek Radziecki go-
tów jest uczestniczyć w konferencji ministrów Spraw Zagranicznych Francji, W . 
Brytanii, Stanów Zjednoczonych i Związku Radzieckiego. Nota wyraża „na-
dzieję, że spotkanie to umożliwi zjednoczenie Niemiec oraz zawarcie traktatu 
z Austrią". 

„ R z ą d f r a n c u s k i — g ł o s i 
d r u g i p u n k t n o t y — jes t 
p r z e k o n a n y , że i s t o tne k r o k i 
k u z a ł a t w i e n i u kwes t i i n i e -
m i e c k i e j i a u s t r i a c k i e j , k t ó r e 
są k w e s t i a m i s z c z e g ó l n i e n a -
g l ą c y m i , p r z y c z y n i a się d o 
r o z w i ą z a n i a i n n y c h w i e l k i c h 
p r o b l e m ó w m i ę d z y n a r o d o -
w y c h , z p r o b l e m e m b e z p i e -
czeńs twa w E u r o p i e w ł ą c z n i e . 
N o t a zaw ie ra n a s t ę p n i e t w i e r 
d z e n i e , że „ d o b r o w o l n a wspó ł 
no ta w o l n y c h k r a j ó w w s o j u -
szu a t l a n t y c k i m z a r ó w n o j a k 
i, ich p o l i t y k a noszą c h a r a k -
t e r w y ł ą c z n i e o b r o n n y i są 
z a t e m , w k ł a d e m d o sp rawy 
p o k o j u " . 

O d nośn ie p r o p o z y c j i r a -

d z i e c k i e j o d b y c i a k o n f e r e n -

c j i „ p i ę c i u " r a z e m z C h i n a -

m i l u d o w y m i , 3 - c i p u n k t no t y 

g ł o s i , że „ n a k o n f e r e n c j i b e r -

l i ń s k i e j p r z e d s t a w i c i e l e k a ż -

d e g o r z ą d u b ę d ą m i e l i m o ż -

ność w y r a ż e n i a swego s t a n o -

wiska w t e j s p r a w i e " . 

„ R z ą d f r a n c u s k i — czy -
f a m y w c z w a r t y m i o s t a t n i m 

p u n k c i e no t y mocars tw z a -
c h o d n i c h — p o p o r o z u m i e -
n iu się z f e d e r a l n y m r z ą d e m 
n i e m i e c k i m i z n iem iec Kimi 
w ł a d z a m i B e r l i n a p r o p o n u j e 
a b y s p o t k a n i e c z t e r e c h m i -
n is t rów S p r a w Z a g r a n i c z n y c h 
r o z p o c z ę ł o się 4 s tyczn ia 
1 9 5 4 r. w g m a c h u b y ł e j R a -
d y K o n t r o l n e j B e r l i n a " . 

Powodzie nawiedziły południową Francję 

Na wstępie komunikat ten 
stwierdza, że między trzema mo-
carstwami istnieje całkowita jed-
ność zdań mimo, że przez cały 
przebieg konferencji ujawniały 
się jaskrawe sprzeczności w sto-
sunku do wielu najpoważniej-
szych problemów. 

W dalszym ciągu komunikat 
stwierdza, że pakt atlantycki jest 
i pozostaje podstawą polityki 
trzech mocarstw zachodnich i 
stwierdza, że w „zjednoczonej 
Europie" Niemcy winny znaleźć 
swe miejsce oraz, że C.E.D. (u-
klady bońskie i paryskie) jest ko-
niecznością. 

Komunikat „Trzech" dodaje. 
„Mamy nadzieję, że kraje 

Europy wschodniej doprowa-
dzą w sposób pokojowy do 
tego, że będą mogły w przy-
szłości odgrywać rolę krajów 
wolnych w wolnej Europie". 

Deklaracja ta oznacza, że trzy 
mocarstwa nic chcą uznać rzą-
dów jakie kraje ludowe demo-

Z Ł O T Y MEDAL 
W międzynarodowym konkursie 

filmu folklorystycznego, który 
odbywał się ostatnio w Brukseli, 
uczestniczyło 21 krajów, przed-
stawiając ogółem 73 filmy. 

Reprezentujący produkcję pol-
ską film DZIEŁO MISTRZA 
STWOSZA nagrodzony został 
złotym medalem. Realizatorem 
nagrodzonego filmu jest Stani-
sław Modżeński, zdjęcia Sergiusza 
Sprudinr. Muzykę skomponował 
Andrzej Panufnik. 

Nagrodzenie filmu jest trzecim 
międzynarodowym sukcesem kine-
matografii polskiej w ostatnich 
dwóch miesiącach. Pierwszym by-
ło nagrodzenie filmu „Warszawa" 
w Wenecji, drugim — „Mazow-
sze" w Rio de Janeiro. 

kraji a wśród nich Polska, so-
bie dały i propagują walkę ideo-
logiczną przeciw ZSRR i krajom 
Demokracji Ludowej. 

W trzecim punkcie komunikat 
stwierdza, że trzej wystosowali 
odpowiedź na ostatnią notę Zw. 
Radzieckiego. 

Ostatni punkt komunikatu 
stwierdza, że najbliższym obiekty-
wem trzech, jeśli chodzi o Dale-
ki Wschód, jest zwołanie konfe-
rencji politycznej przewidzianej 
przez układ odnośnie zawiesze-
nia broni w Korei. 

Jeśli chodzi o ten ostatni punkt 
to jest powszechnie wiadome, 
że w rozmowach w Pan Mun Jom, 
które mają przygotować tę kon-
ferencję polityczna, przedstawiciel 
USA robi wszystko co w jego mo-
cy, aby do niej nie dopuścić. 

Izba Ludowa Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej 
apeluje do francuskiego 

Zgromadzenia Narodowego 
BIURO Izby Ludowej Niemieckiej Republiki Demokratycz-

nej wystosować do przewodniczącego francuskiego Zgro-
madzenia Narodowego, list, w którym podziela obawę 

francuskiej opinii publicznej wobec atmosfery odwetu i dążeń, 
do wywo ania nowej pożogi wojennej, jaka panuje w kolach 
rządzących w Bonn. 

„Obawy przed nową agresją 
— podkreśla Biuro — odweto-
wego mil itaryzmu, jakie żywi 
pokojowa ludność F.-ancji — są 
w pełni uzasadnione". 

W liście zwrócona jest uwa-
ga na fakt, że m i m o że zniwe-
czenie faszystowskiego państwa 

niemieckiego datuje się zaled-
wie od kilku lat,Niemcy Zachód 
nie są ponownie uzbrojone przy 
pomocy agresywnych kół Sta-
nów Zjednoczonych i to w b r e w 
woli narodu niemieckiego. 

Tak jak Hitler n a p a d ł n a 
(Ciąg dalszy na str. 6) 

Gwałtowny atak Armii Ludo-

we j Vietnam u w Delcie Tonkinu 
Francuska kolumna pancerna 

npada n pułapkę 
Z I n d o c h i n d o n o s z ą : W nie-

dzielę s toczona została gwał-
towna bitwa w okręgu mias-
teczka G i a - L o c ( od leg łym o 60 
km. od H a n o i ) , k o n t r o l u j ą c y m 
arterię strategiczną korpusu 
ekspedycy jnego w p ó ł n o c n y m 
Vietnamie . 

Po c a ł o n o c n y m bombardo -
waniu Gia -Loc obsadzonym 

przez siły francuskie , pułk viet-
namski w z m o c n i o n y przez ba-
talion partyzantów, przypuścił 
szturm i wdarł się do fortecy, 
która została prawie ca łkowi-
cie zniszczona. Pułk v ietnam-
ski, który dokonał tego zwy-
cięskiego ataku jest właśnie 
tym s łynnym pułkiem nr 42, 
który według o f i c j a lne j in for -

tBa&âuiâa ia SaCCaumine& 

Adenauer zagraza Polsce - -
przeciwstawmy sie uzbrojeniu Niemiec Zach. 

Prasa f r a n c u s k a s tw ie rdza 
j e d n o g ł o ś n i e , że j e d y n y m 
p o z y t y w n y m r e z u l t a t e m k o n -
f e r e n c j i p r z e d s t a w i c i e l i t r z e c h 
w i e l k i c h moca rs tw z a c h o d -
n i ch na B e r m u d a c h , jes t z a -
wa r ta w w y ż e j w s p o m n i a n e j 
n o c i e z g o d a na o d b y c i e k o n -
f e r e n c j i ze Z w i ą z k i e m R a -
d z i e c k i m . 

Swą o d p o w i e d ź na os ta t -
nią n o t ę r a d z i e c k ą o d n o ś n i e 
t e j k o n f e r e n c j i „ C z t e r e c h " , 
t r z y moca rs twa z a c h o d n i e o -
p r a c o w a ł y w śc is ł ym p o r o z u -
m i e n i u z A d e n a u e r e m . A m e -
r y k a ń s k a a g e n c j a p rasowa 
„ U n i t e d P r e s s " d o n i o s ł a 
z resz tą 7 b m . z B o n n , że „ o -
f i c j a l n y r z e c z n i k o z n a j m i ł , iż 
k a n c l e r z A d e n a u e r w y r a z i ł 
swą o f i c j a l n ą z g o d ę o d n o ś -
n i e p r z y j ę c i a p r z e z z a c h ó d 
z a p r o s z e n i a r a d z i e c k i e g o na 

k o n f e r e n c j ę w B e r l i n i e cz te -
rech m i n i s t r ó w S p r a w Z a g r a -
n i c z n y c h : F ranc j i , S t a n ó w 
Z j e d n o c z o n y c h , W i e l k i e j B r y -
t a n i i i Z w i ą z k u R a d z i e c k i e -
g o " . 

Jak w i d a ć z p o w y ż s z e g o , 
mocars twa z a c h o d n i e u p o r -
czyw ie k o n t y n u u j ą swą d o -
t ychczasową p o l i t y k ę „ z i m -
n e j w o j n y " , k t ó r a czyn i , że 
ich i s t o t n y m c z w a r t y m p a r t n e - . 
r e m jes t o d w e t o w i e c i m i l i -
t a r ys ta , A d e n a u e r , a n ie p o -
k o j o w y Z w i ą z e k R a d z i e c k i , 
j a k t e g o d o m a g a s ię, w i n -
t e r e s i e p o k o j u w E u r o p i e , 
o g ó ł e u r o p e j s k i e j o p i n i i p u -
b l i c z n e j . 

T o , s p r z e c z n e z p o k o j o -
w y m i ż ą d a n i a m i n a r o d ó w , p o -
s t ę p o w a n i e moca rs tw z a c h o d -
n i c h , zmuszona jes t nawe t p o -

(Ciąg dalszy na str. 6) 

N' IENOTOWANA dotąd w grudniu łagodna temperatura panuje 
w wielu punktach kuli ziemskiej. Jednak w niektórych kra-
jach, a nawet niektórych miejscowościach Francji powodzie 

dają się dotkliwie we znaki. 
POWODZIE 

W DEP. HERAULT 

W dep. Hérault rzeki Orb, Hé-
rault i Mosson przybrały, zale-
wając okoliczne pola i niszcząc 
zasiewy. 

Centrala hydroelektryczna w 
Truscas, znajdująca się nad rzeką 
Orb, została częściowo zniszczoną 
i nie będzie mogła zostać zpo-
wrotem uruchomiona wcześniej 
niż za miesiąc. 

Gruba warstwa mułu pokrywa 
okoliczne winorośle. 

W Ceze i Avene, piwnice w 
pięciu domach znajdują pod 
woda. Mieszkańców ewakuowano. 

Najniżej położone dzielnice w 
Bedarieu zalane są wodą. Dwo-
rzec został uszkodzony i komu-
nikacja kolejowa częściowo 
przerwana. 

Miejscowości Bedarieux i Bos-
quet d'Orb pogrążone były w cie-
mnościach przez długie godziny, 
gdyż przewody elektryczne ule-
gły poważnym uszkodzeniom. 

Komunikacja na szosie „Natio-
nale 602" została przerwana. 

Wylew rzeki Orb spowodował 
straty materialne, przekraczają-

ce setki milionów franków. 
RZEKA TARN PRZYBIERA 
Poziom rzeki Tarn podniósł 

się również w sposób niepokoją-
cy. W Montauban w ciągu kilku 
godzin wzrósł z 3 m. 50 do 7 m. 
i dolne dzielnice miasta zostały 
częściowo zalane. Komunikacja 
na szosie „Nationale 653" mię-
dzy Valence i Agen - Auch 
jest przerwana. 

ŚNIEG W GERARDMER 
Podczas gdy gęsta mgła pokry-

ła białym całunem miejscowości 
Epinal i La Plaine w Gerardmer 
spadł obfity śnieg. Warstwa 
śniegu pokrywająca Gerardmer 
wynosi kilka centymetrów. 

mac j i miał być rzekomo ca łko -
wicie rozbity podczas operac j i 
„ B r o c h e t " — przeprowadzone j 
przez siły korpusu ekspedycy j -
nego. 

W kilka godzin po o p a n o w a -
niu Gia-Loc przez siły viet-
namskie, dowództwo w H a n o i 
wysłało potężną ko lumnę p a n -
cerną, wyznaczywszy j e j j a k o 
zadanie uwolnienie tej f or te -
cy. 

W ó w c z a s to nastąpi ła druga 
faza walk i : ko lumna wpad ła 
do g igantycznej pułapki, roz-
c iąga jące j się na 5 km. Na no -
wo wybuch ła krwawa walka, 
prowadzona ze strony v ie tnam-
skiej wc iąż przez 42-gi pułk. 

W końcu, ko lumnie pancer -
ne j udało się dotrzeć do ruin 
miasteczka Gia-Loc , gdzie, j ak 
p o d a j e agenc ja A F P „ p o z o s ' a -
la tylko garstka ludzi". 

Sztab korpusu ekspedycyj -
nego ozna jmi ł n a nowo , że 
pułk 42 został rozbity i j e d n o -
cześnie przyznał, że j e g o wła-
sne straty są „c iężkie" . 

Jest to pierwsza bitwa w tak 
znacznych rozmiarach , jaką 
staczają V ie tnamczycy w Del-
cie T o n k i n u na pozycj i strate-
gicznej szczególnie ważne j dla 
korpusu ekspedycy jnego . Jed -
nocześnie z tym p o d w ó j n y m a -
takiem na punkt G ia -Lcc i 
przeciw ko lumnie pancerne j — 
armia v ietnamska przeprowa-
dziła szereg działań o m n i e j -
szym znaczeniu, przeciw zało-
gom mnie jszych oko l i cznych 
punktów zbro jnych korpusu 
ekspedycy jnego . 

(Dokończenie na str. 6) 

Na naszym zdjęciu u góry 
miejscowość Villemur zalana 
wodą. ' (Photo E . M.) 

C Z Y T A J NA STR. 3-ciej — 
S P R A W O Z D A N I E Z BAR-
B U R K I W SALLAUMINES 

CykEon w Stanach Zjediioczonjfli 

H A I L L I C O U R T — FOSSE 6 
11 grudnia br., o godz. 1 9 - t e j w kinie „Rex" 

w y ś w i e t l o n y b ę d z i e f i l m p o l s k i p t . 

„ S T A L O W E S E R C A ' 

( m ó w i o n y p o p o l s k u ) 

W S T Ę P W O L N Y , p r zy we j śc i u z b i ó r k a na p o k r y c i e 
kosz tów sal i i m p r e z y o raz na rozwó j p isma d e m o k r a -

t y c z n e g o „ N O W I N Y P O L S K I E " . 

P M parlamenîsrïfsîow 
francuskich w Polsce 

Gwałtowny cyklon nawiedził miejscowość Vicksburg w stanie Missisipi w USA, powoduje 
2S zabitych, 230 rannych l S miliardów. 750 milionów fr. strat materialnych. Na zdjęciu — 

.yicksburg po cyklonia. (Ass. P r e s s Photo ) 

P r z e b y w a j ą c y w Po lsce d e -
p u t o w a n i f r ancuscy z w i e d z i l i 
8 b . m . p o c h o d z ą c ą z X111-go 
i X I V - g o w i e k u k a t e d r ę w r o c -
ławską , k tó ra zos ta ła o d b u -
d o w a n a w 1 9 5 1 r o k u ze sta-
nu p r a w i e c a ł k o w i t e g o z n i -
szczen ia , j a k i e m u u l e g ł a w 
czasie o s t a t n i e j w o j n y . N a -
s t ę p n i e d e p u t o w a n i b y l i na 
ś n i a d a n i u u o r d y n a r i u s z a a r -
c h i d i e c e z j i w r o c ł a w s k i e j : — 
ks. K a z i m i e r z a Lagosza . 

Z W r o c ł a w i a gośc ie f r a n -
cuscy u d a l i się p r z e z s t a l i n o -
g r o d z k i o k r ę g p r z e m y s ł o w y 

d o O ś w i ę c i m i a , g d z i e z w i e -
d z i l i b y ł y h i t l e rowsk i o b ó z 
k o n c e n t r a c y j n y . P o d ścianą 
śm ie rc i , na t e r e n i e 1 1 - g o 
b ' o k u , d e p u t o w a n i z ł o ż y l i 
k w i a t y . 

W g o d z i n a c h w i e c z o r n y c h 
d e p u t o w a n i f r ancuscy p r z y -
b y l i d o K r a k o w a . 

x x x 
W związku z pobytem grupy 

par lamentarzystów w Polsce, 
a g e n c j a „France -Prssse" pisze 
m . in . : 

„Podczas gdy premier Laniel 
i min. Spraw Zagr. Bidault 

(Dokończenie r.a str. 6-ej) ' 

Czyżby rewelacyjny zwrot w aferze Seznec'a ? 
( ( Q u e i i i e i i e i i r % o $ t a l p o c h o 

w a i i y w p o l i l i » » S K o i i d a i i » 
— zeznał pewien mieszkaniec Clichy 

Sprawa Sezneca, który w r. 1923 oskarżony został o za-
mordowanie radnego miejskiego Quemeneur'a, sta'a się w os-
tatnich tygodniach znowuż głośna. Jak już o tym pisaliśmy, 
Seznec, mimo że do pope'nienia zbrodni się nie przyzna1, zosta1 
skazany w swoim czasie na 25 lat ciężkich robót i karę te od-
był. Trzy tygodnie temu, znajdując się na wolności, zoslal on 
przejechany przez samochód ciężarowy. 

dwór. Towarzyszyła mi mała 
Cecile oraz 18-letni towarzysz 
zabaw Polak, którego nazwiska 
nie pamiętam, ale którego spot 
kałem n iedawno w szpitalu 

(Dalszy c iąg na str. 6) 

W szpitalu La Pitie w Pa-
ryżu były galernik ranny i w 
gorączce nie przestawał powta -
rzać, że jest n iewinny , że nie 
z a m o r d o w a ł Quemeneur 'a . . . 

W ub. poniedziałek do komi-
sariatu w Clichy zgłosił się nie-
jaki Joseph Jezequel i złożył 
nas tępu jące rewelacy jne o -
świadccenie : 

„Dzia ło się to we wtorek 29 
sierpnia roku 1923. Mia łem 
wtedy lat 10 i mieszkałem u 
stryja, Henri Allais w mie j s co -
wości „ T a r g o d r a n " w pobliżu 
Conde sur Vegre. T e g o dn ia 
na ob iad d o stry ja zaproszeni 
byli p racownicy pobl iskie j ce-
gielni oraz Pierre Quemeneur , 
brat j ego Louis i m o j a towa-
rzyszka zabaw, 8-letnia Cecile 
Hubert , która mieszka obecnie 
w Hautevi l le w dep. Eure. 

P o obiedzie wybieg łem n a 

W ROKU 1923 ZNALEZIONO ZWŁOKI 

NIEZNANEGO MĘŻC ZYZNY W H O U D A N ! 
Obrońca Seznec'a, adwokat Huber jest również niez-

miernie zdziwiony zwrotem jaki przybiera sprawa zamor-
dowania Quemeneur'a. Zeznanie złożone 'przez świadka Je-
zequiel'a nie wzbudza w nim wielkich nadziei na wyświetle-
nie sprawy. 

Eo przecież w r. 1923, w okresie kiedy odbywał się pro-
ces, mówiono już o zwłokach zakopanych w Houdan. 

Adw. Hubert przypomina, że w okresie tym, po doko-
naniu poszukiwań, odgrzebano w Houdan zwłoki mężczyz-
ny. Zwłoki te widzieli krewni Quemeneur'a, którzy nie po-
trafili orzec czy je poznają czy też nie... Dentysta okolicz-
ny stwierdził jednak, że poznaje zęby, które wstawił kilka 
miesięcy wcześniej swemu klientowi Quemeneur'owi. 

Opinia lekarza sądowego Paul przeważyła na szali. Dr. 
Paul stwierdził, że śmierć nastąpiła dwa miesiące temu. a 
przecież Seznec znajdował się w więzieniu już od czterech 
miesięcy. 

I sprawa utkwiła na martwym punkcie. 
Co stało się z tymi tajemniczymi zwłokami, które jed-

nak mogły być zwłokami Quemeneur'a?... 



S Z K O L N Y K O N K U R S 
«KSIAŹKA TWÓJ PRZYJACIEL» 

( K O R E S P O N D E N C J A Z P O L S K I ) 

G w a r n o i r o j n o b y ł o 2 8 września w p i ę k n y m l o k a l u 
„ Z w i ą z k u D z i e n n i k a r z y " w W a r s z a w i e . Z e b r a ł o się t u o k . 
2 0 0 d z i e c i z różnych s t ron P o l s k i , b y p o z n a ć p o p u l a r n e a u -
t o r k i ks iążek d z i e c i ę c y c h i m ł o d z i e ż o w y c h : H a l i n ę R u d n i c -
ką , J a n i n ę B r o n i e w s k ą i W a n d ę Ż ó ł k i e w s k ą . 

S p o t k a n i e o d b y ł o się w s e r d e c z n y m , p o g o d n y m nas t ro -
j u , p e ł n y m b e z p o ś r e d n i o ś c i . P isark i c zy ta ł y w y j ą t k i ze swych 
u t w o r ó w , o p o w i a d a ł y o swo je j p r a c y l i t e r a c k i e j . Dz iec i s ł u -
c h a ł y z ż y w y m z a i n t e r e s o w a n i e m , d y s k u t o w a ł y n a d t reśc ią 
p o s z c z e g ó l n y c h ks iążek , z a d a w a ł y w i e l e p y t a ń , c z y n i ł y sze-
rég u w a g , z k t ó r y c h n i e k t ó r e z a d z i w i a ł y swoją t r a fnośc ią . 

Tak więc kontakt dzieci ze zna- go Nauczycielstwa Polskiego, „Na-
nymi pisarkami nawiązany był 
szybko i przyniósł obydwu stro-
nom wiele zadowolenia i radoś-
ci. 

Ta mila gromadka przybyła do 
Stolicy — to „laureaci" konkursu 
pod nazwą „Książka — Twój Przy-
jaciel", zorganizowanego dla u-
czennic i uczniów klas od 3-ej 
do 7-ej szkoły podstawowej. 

W nagrodę za najlepsze rozwią-
zanie tego konkursu dzieci zosta-
ły zaproszone do Warszawy na ot-
warcie centralnej wystawy odzna-
czonych prac konkursowych, któ-
re odbyło się w dniu 27 września 
w obecności wiceministra Oświaty 
Dębińskiej. 

Przy tej okazji mali „laureaci" 
zwiedzili Stolicę, przy czym prze-
wodnicy uwzględnili specjalnie 
dzielnice, w których toczyła się 
akcja książek wytypowanych do 
konkursu. 

W drugim dniu swej wycieczki 
dzieci spotkały się z autorkami 
konkursowych książek. 

Dla upamiętnienia swego poby-
tu w Stolicy każde z małych „lau-
reatów" otrzymało piękną książ-
kę. 

Tak więc przyjemności było nie-
mało... 

Konkurs ten o niespotykanych 
dotychczas rozmiarach i zasięgu 
zorganizowany został z inicjatywy 
szkoły przy współudziale Minister-
stwa Oświaty, Związku Zawodowe. 

szej Księgarni" oraz „Domu Książ-
ki". 

Dla realizacji tych założeń usta-
lono 55 tytułów z literatury dzie-
cięcej i młodzieżowej polskiej i 
radzieckiej ; z zestawu tego ucze-
stnik konkursu winien był wybrać 
trzy książki i zapoznać się doklad 
nie z każdą książką. 

Ministerstwo Oświaty wydało 
polecenie, by nauczyciele w szko-
łach podstawowych zapoznawali 
swych uczniów z warunkami kon-
kursu, zachęcali do uczestnicze-
nia w nim i organizowali zespoły 
konkursowe. 

Akcję popularyzacyjną konkursu 
prowadziły również Młodzieżowe 
Domy Kultury oraz Domy Harce-
rza, jak również ekspozytury 
„Domu Książki" i wydawniotwo 
książek młodzieżowych „Nasza 
księgarnia". 

Podkreślić należy, że spośród 
propagatorów wielkiej imprezy 
czytelniczej najwięcej zasług po-
łożyło nauczycielstwo. 

W rezultacie konkurs przyniósł 
imponujący rezultat: uczestniczy-
ło w nim co siódme dziecko w Pol-
sce w wieku od lat 9 — 14. Na 
ogólną ilość dzieci w klasach od 
3-ej do 7-ej wyrażającej się cyfrą 
2.200.000 uczniów wzięło udział w 
konkursie ok. 300.000 dzieci; pro-
centowo najwięcej uczestników re-
krutowało się z terenu m. Łodzi, 
bo aż 45 proc. ogólnej ilości dzie-

ci w tym wieku, na drugim miej-
scu stoi Gdańsk (26 proc.), na 
trzecim z kolei Warszawa miasto 
(21 proc.). 

Po przerwie spowodowanej wa-
kacjami dokonano ostatecznej e-
limlnacjl prac konkursowych i zor-
ganizowano we wrześniu w „Mło 
dzieżowym Domu Kultury" cen-
tralną wystawę prac wyróżnionych 
w liczbie ponad tysiąc, trwającą 
przez okres miesiąca do dnia 5 li-
stopada br. 

Wystawa, mieszcząca się w pię-
knym lokalu uzyskała estetyczną 
oprawę graficzną, zaprojektowa-
ną przez zawodowych artystów 
plastyków. Przy wejściu — duży 
fotomontaż ukazuje pierwszego 
obywatela Bieruta w otoczeniu 
dzieci. Dalej mieszczą się wykre-
sy ilustrujące udział dzieci w 
konkursie w poszczególnych woje-
wództwach Polski. 

Wystawę centralną zwiedziły li-
czne wycieczki szkolne : ogółem 
przeszło przez salę wystawową po-
nad 50.000 dzieci i mlcdzieży ze 
szkół warszawskich i podwarszaw-
skich. 

Sukces tej imprezy świadczy o 
tym, że była ona potrzebna. To 
też opierając się na wypracowa-
nym już schemacie władze szkol-
ne ogłosiły ponownie w roku 1952-
53 analogiczny konkurs i pragną 
zeń uczynić doroczną zwyczajową 
imprezę. 

Konkurs osiągnął swój cel — 
przyczynił się do spopularyzowa-
nia czytelnictwa wśród dzieci i 
młodzieży. 

Na specjalne podkreślenie za-
sługuje fakt, że w konkursie u-
dział brał duży odsetek młodzie-
ży wiejskiej, ponad 50 proc. ogó-
łu uczestników, co jest dowodem, 
że młoda wieś polska czyta. 

Konkurs wykazał również wiel-
ką chłonność rynku w dziale ksią-
żek dziecięcych i młodzieżowych. 

Z 
BRAWO, MłODZIEZ 
N0EUX • LES - MINES ! 

JAK POWSTAJE 
SZTUCZNE WŁÓKNO 
Podczas suchej destylacji wę-

gla, którą przeprowadza się 
w koksowniach, otrzymujemy 
koks i smołę. Koks śluzy do o-
pałania mieszkań. Smołę pod-
daje się dalszym przeróbkom, 
podczas których otrzymujemy z 
niej fenol. Jest to jeden ze skła-
dników węgla, który daje się 
skroplić i zastyga potem w 
foztalcie przezroczystych krysz-
Cułów. Fenol jest głównym su-
rowcem do wyrobu sztucznego 
Włókna. Nasza fabryka otrzy-
muje go już w gotowym stanie. 
Jednak, ażeby z fenolu otrzy-
mać włókno, musimy go pod-
dać dalszym przeróbkom. Prze-
chodzi on przez piece, kotły i 
rury. W czasie tej wędrówki 
zmienia często swoją postać. 
Zmienia się raz w parę, potem 
znowu w ciecz. W rezultacie o-
trzymujemy tzw. kaprolaktan. 
Jest to biały krystaliczny pro-
szek podobny do płatków śniegu 

Kaprolaktan wędruje do dzia-
łu polimeryzacji. Tu dostaje się 
do specjalnych maszyn, zwa-
nych mieszalnikami. Dolewa 
się do niego wody destylowa-
nej i kwasu octowego. Ta mie-
szanina przechodzi potem do 
wielkiego kotła. W kotle ciecz 
gęstnieje: przechodzi w stan 
stały. Jest to tzw. masa polime-
ru. Wybielona pięknie i oczysz-
czona masa przechodzi przez 
filtr z dwunastoma małymi o-
tworkami o średnicy 0,25 mm. 
Po przejściu przez te otworki 
masa zamienia się w cienkie 
W-ókienka, które nawija się na 
szpulkę. 

Ale na tym jeszcze nie ko-
niec! Włókno przechodzi dalej 
przez specjalne maszyny: roz-
ciągarki, skręcarki, cewiarki. 
Jest jeszcze trzykrotnie gotowa-
ne i suszone. Dopiero potem wę-
druje do magazynów. 

Zespół taneczny, który został 
ostatnio utworzony praei mło-
dzież w Noeux les Mines (P. de 
C.), po raz pierwszy wystąpił w 
dniu święta wszystkich górników, 
jakim jest Barburka. 

Cały rok nasi górnicy ciężko 
pracują w kopalni, by zarobić na 
chleb dla swych dzieci, toteż, by 
im wyrazić swe uznanie, młody ze-
spół oddał się z zapałem organi-
zowaniu święta 

Żespół ten składa się z mło-
dych, którzy są wychowani w 
duchu tradycji polskich 

Tańcem ludowym, pieśnią, przy-
pomnieli oni Ojczyznę daleką, 
którą dawniej zmuszeni byli nasi 
ojcowie, dziadkowie, obecnie starcy 
opuścić a, za którą tak bardzo 
tęsknią. 

Miałem możność być obecnym 
na jednej z prób tego zespołu. Pod 
tony muzyki puszczali się w plą-
sy polki lub kujawiaka. Ale nie 
tylko do tańca ma zdolności na-
sza młodzież. Wiele wśród niej 
jest pięknych głosów. Z przyjem-
nością słuchałem jak pięknie śpie-
wali polskie pieśni. 

Wieczorek urządzony był dla 
naszych starych pensjonowanych 
górników 1 wdów po górnikach. 
Wiele radości i uciechy doznali 
oni tego dnia. 

Czy niepiękny to cel? Rodacy 
z Noeux-les-Mines, którzy licznie 
przybyli w liczbie przeszło 600 o-
sób na ten wieczorek, na salę 
Maison du Peuple wyrażali wiele 
zadowolenia, radość wielką moż-
na było zauważyć na ich twa-
rzach. 

Niezatartym dla nich wspo-
mnieniem będzie ten wspaniały 
wieczorek artystyczny. Dzięki wy-
siłkowi C.G.T. i polskiej grupy 
językowej oraz pomocy udzielonej 
przez miejscowych kupców goście 
otrzymali cygara i po lampce wi-
na oraz mieli możność brać udział 
w losowaniu. Są oni wdzięczni 
młodym za te kilka przyjemnych 
godzin, podczas których zapo-
mnieli o swych troskach, biedzie, 
ciężkich warunkach obecnego ży-
cia. 

Brawo, młody zespole! Jesteś-

Przeciwko ratyfikacji układów 
z Bonn i Paryża 

Na łamach jednego z młodzieżowych czasopism francuskich 
ukazał się artykuł piętnujący układy bońskie i paryskie, któ-
rego najważniejsze ustępy podajemy poniżej w tłumaczeniu. 

J e d e n z ar tykułów traktatu „Jakie sprawy na jbardz ie j 
leżą n a sercu m ł o d y m ? Nau-
czyć się zawodu , kształc ić się, 
p r a c o w a ć , s tworzyć rodz inę i 
żyć w radośc i . 

Uk łady bońskie i paryskie są 
groźbą dla ty ch aspirac j i m ł o -
dych , którzy i tak n a p o t y k a j ą 
wielkie t rudnośc i w życ iu c o -
d z i e n n y m . 

D laczego? 

my pewni, że ten przykład nie 
zostanie bez echa wśród okolicz-
nej młodzieży. 

Korespondent terenowy 
K. C. 

Zdjęcie nasze przedstawia sta-

ruszkę — Polkę, która bierze 

udział w losowaniu. Dary na 

losowanie zostały zebrane 

dzięki ofiarności miejscowych 

kupców. 

paryskiego przewidu je s t a c j o -
n o w a n i e n a terytor ium F r a n -
c j i , dywiz j i n i e m i e c k i c h z ge -
n e r a ł a m i naz is towskimi n a cze 
le, z p o c h o d e m S S i ges tapow-
ców . 

B y ł a b y to n o w a n iemiecka o -
k u p a c j a ! 

Ci, którzy są za ra ty f ikac ją 
u k ł a d ó w b o ń s k i c h i parysk i ch 
chcą o s i ą g n ą ć , by F r a n c j a dzi -
siejsza tak j a k w roku 1940, 
dosta ła się pod but o k u p a n t a , 
by by ła t r a t o w a n a i r a b o w a -
na . 

W Europie , w ładza spoczy -
wałaby w rękach Niemiec A d e -
nauera i kra je Europy a m i ę -
dzy n i m i F r a n c j a i Po lska sta-
łyby się ko l on iami i s k ł a d a m i 
ż y w n o ś c i o w y m i n o w y c h p a -
n ó w . 

F a b r y k a n c i a r m a t — j a k 
K r u p p — chcą by histor ia z 
1940 roku powtórzy ła się n a 
n o w o ! Fabryki f r a n c u s k i e za-
m k n ę ł y b y się, zduszone przez 
przemysł n iemiecki . Zduszenie 
j u ż obecn ie przemysłu s a m o l o -
t o w e g o jest bardzo k o n k r e t -
n y m tego przyk ładem. 

O d b y w a ł y b y się p o n o w n i e 
depor tac j e n a robo ty d o Nie-
miec , gdyż we F r a n c j i p a n o -
w a ł o b y bezroboc ie . Czytm p o -
t r z e b o m służyłyby w o w y m cza 
sie szkoły z a w o d o w e ? J a k a 
przyszłość czeka łaby s tuden-
t ó w ? Niemieck i W e h r m a c h t 
odegra łby rolę ż a n d a r m a t łu-
m i ą c e g o r u c h robotn i czy . 

A coby się s ta ło z m ł o d y m i 
r o b o t n i k a m i , przecież rapor t 
Sekretar iatu K o m i s j i europe j -
skiej przewidu je l ikwidac ję 
przeszło m i l i o n a m a ł y c h i śred-
n i c h przeds ięb iorstw? 

D l a m ł o d y c h w ó w c z a s by ło -
by ty lko j e d n o wyjśc ie . A r m i a 
europe j ska ze swą dwuletn ią 

służbą w o j s k o w ą I w wynikl i 
tego w o j n a , zniszczenie n a -
szych p i ę k n y c h O j c z y z n b o m -
b a m i a t o m o w y m i . Młodz ież 
m a więc dosyć d o w o d ó w , b y 
się przec iwstawić ra ty f ikac j i 
t y c h z b r o d n i c z y c h uk ładów, 
n i e w o l n i c t w a i w o j n y . 

J e d n o ś ć pa t r i o t ów przec iw-
s t a w i a j ą c y c h się ra ty f ikac j i 
m o ż e b y ć s tworzona wszędzie, 
przy pracy , n a un iwersyte tach , 
w m i e j s c a c h roz rywkowych . 

Nie i s tnie je n i c ważnie j sze -
go j a k z g r o m a d z e n i e wszyst -
k i ch m ł o d y c h ce l em zapobie -
żenia t y m u k ł a d o m " . 

Z w i ą z e k Republ ikański M ł o -
dzieży F r a n c j i (U.J .R.F. ) , rzu-
ca d o m ł o d y c h apel , by two -
rzyli komi te ty j e d n o ś c i akc j i , 
o rgan izowal i l i czne m a n i f e s t a -
c je , wysyła l i de l egac j e d o de -
p u t o w a n y c h i pe tyc j e i dz ia-
łali przec iw ra ty f ikac j i t y ch u -
k l a d ó w przez pop ieran ie pro -
j ek tu us tawy o d n o ś n i e z a k o ń -
czenia s łużby w o j s k o w e j rocz -
n i k a 52/2 przed B o ż y m N a r o -
dzen iem, co przyczyni łoby się 
d o z a d a n i a s i lnego c iosu pro -
j e k t o w i u tworzen ia a rmi i eu-
rope jsk ie j . 

Os ta tn ia odpowiedz ' Z w i ą z k u 
Radz i e ck i ego w sprawie zwo ła -
n i a k o n f e r e n c j i cz terech m o -
carstw, przynos i jeszcze j e d e n 
d o w ó d iż moż l iwe j es t o s iąg -
nięc ie p o k o j o w e g o rozwiązan ia 
sprawy n iemieck ie j . 

M ł o d z i bardz ie j niż k iedyko l -
wiek pragną zas tosowania p o -
l ityki p o k o j u i n iepod leg łośc i 
n a r o d o w e j , k tóra pozwo l i łaby 
n a zadośćuczyn ien ie i c h słusz-
n y m r e w i n d y k a c j o m . 

Istnie ją w ięc wszelkie w a r u n 
ki dla os iągnięc ia wspan ia łego 
zwycięstwa, zapewnien ia p o k o -
ju , n iezawis łośc i n a r o d o w e j , 
d la k t ó r y c h wielkie n iebezpie -
c zeńs two s tanowi łaby r a t y f i -
k a c j a u k ł a d ó w z B o n n i P a -
ryża. 

Grupa taneczna z Noeux les Mines wraz z organizatorem imprez młodzieżowych (pierwszy 
od lewej). 

Z 
w 

Z M Ł O D Z I E Z A POLSKĄ 
MIEJSCOWOŚCI B A R L I N 

C Z A S I E gdy by ły jeszcze 
to lerowane przez rząd 
f rancusk i polskie o rgan i -

zac je demokratyczne , oddział 
Z .M.P. G r u n w a l d cieszył się o -
g romną popularnośc ią wśród 
młodz ieży po lsk ie j departa -
m e n t u Pas de Calais. Oddz ia ł 
ten l iczył w ó w c z a s 180 m ł o -
dych . Pos iadał swą grupę ta-
neczną , swo je kó łko teatralne, 
ko ło śpiewu, s łynną drużynę 
s iatkówki ( j e d n a z p ierwszych 
W y c h o d ź s t w a ) . 

W o w y m czasie w departa -
menc ie Pas de Calais, j a k rów-
nież w ca łe j Franc j i , był słyn-
ny klub spor towy „ W i k t o r i a " , 
który należał do w t y m czasie 
i s tn ie jącego P.Z.P.N.'u. Druży-
nie p ierwszej (1 A ) w y p a d ł o w 

O i m % % K K Z Ż Y C I A I I A L 4 R M P O L S K I E G O S T . H I S I M A O S K I E G O 

— Stasiu ! — zawołała ciocia 
Joasia. — Pan Matejko poszedł, 
ale zostawił pârasol. Biegnij i 
oddaj mu... 

Staś nie czekał, aż ciocia skoń 
czy. Wyb ieg ł od razu. Na scho-
dach wciągał rękawy płaszczy-
ka, czapka leżaia jak bądź na 
jasnej czuprynie. Pędził ulicą. 
Przed sobą w wyciągniętej rę-
ce trzyma! parasol pana Ma-
tejki. 

Ale nie widział nikogo niskie 
go, zgarbionego, idącego szyb-
k im i drobnym krokiem. 

Wreszcie zatrzymał się na 
rogu ul icy Floriańskie; . My-
ślał bezradnie : 

„ A może on nie poszedł do 
domu ? Co robić ? Czy odnieść 
parasol ? A jeżeli n ikogo nie 
zastanę ?" 

I właśnie w tej chwi l i dos-

trzegł go : Pan Matejko stal na 
skraju jezdni zapatrzony w wie-
żę kościoła Mariackiego. 

Staś odetchnął z ulgą. Z b l i -
żył się, ale nie śmiał przerywać 
zamyślenia wielkiego malarza. 

Matejko ocknął się wreszcie. 
Dostrzegł Stasia, uśmiechną! 
się : 

— Co ? ; 
— Parasol, o T 
— Aha, tak — Î pan Matej-

ko ruszy ! przed siebie w g łąb 
ul icy Floriańskiej . Staś za 
nim. 

Teraz było m u żal, że nie po-
szedł od razu do pracowni mi -
strza. Bo cóż ? W y p a d a się po-
żegnać i wrócić . A gdyby tam 
czekał, może by zobaczy! jakie 
obrazy... 

Westchnął : 
— Do widzenia panu. 

Nic. Żadnej odpowiedzi. 
Stasiowi było bardzo smutno. 

Taki n ieudany dzisiejszy dzień. 
Chciał pokazać swó j ostatni 
rysunek, a pan Matejko uciekł. 
Teraz się nie odzywa.. . 

Szli tak o b y d w a j mi lczący 
i posępni. Staś wiadomo dla-
czego. Ale Mate jko? Nie wia-
domo. 

Staś zdobył się po raz drugî 
na odwagę : 

— Do widzenia ! Ale ja b y m 
chciał zobaczyć obrazy! — za-
kończył prawie z płaczem. 

— Co? Aha! Jesteś tu? Ob-
frazy? — budził się Matejko 
jak ze snu. — A chodźże, chodź. 

Staś szedł obok niego, bar-
dzo uradowany . Udało się! Zo-
baczy obrazy! 

W pracowni było już prawie 
ciemno. Matejko potrącał roz-

se dziępkft" St. Wyspiańskiego 

maite przedmioty, szukał za-
pałek. Staś czekał cichutko, 
nieporuszony. 

Nareszcie błysnęła świeca. W 
półśwjetle mruga ły jakieś groź 
ne oczy. Jakaś s iwa broda po-
ruszyła się dostojnie. 

Przybywało p łomyczków 
święconych. Coraz więcej twa-
rzy wyłania ło się z ciemności . 
W y d a w a ł o się, że oddychają, że 
szepczą coś. Niektóre by ły jak 
z m g ł y Albo jak wyciosane z 
drzewa. Niewyraźne jeszcze i 
bez życia. Nie wykończone . 

A obraz by ł o g r o m n y . Tak 
ogromny , że nie mieścił się na 
ca tej ścianie pracowni . Część 
była zwinięta w o lbrzymi ru-
lon, który w y g l ą d a ł jak słup. 

Staś patrzy! i patrzył. Za-
pomniał o panu Matejce, o cio-
ci, co tam pewno się niepo-
koi, i o tym, że nieprzyjemnie 
jest wracać samemu c i emnymi 
ulicami. 

Patrzył. I czu! się tak, jakby 
go ktoś zaczarował i przeniósł 
w daleką krainę przeszłości. 

Ba! się, bo ten, o tak groź-
nie patrzy na niego, j akby 
chciał się gniewać. A ta znów 
wspaniała pani spogląda z gó-
ry, taka dumna. Pewno myśl i 
sobie: 

„Po co tu przyszedł ten jakiś 
chłopiec? Kto mu pozwoli ł?" 

Slaś oprzytomniał nagle. Pan 
Matejko odczarował go kilko-
ma s łowami. 

Mówił : 
— To będzie „Hołd pruski". 

Uczyłeś się historii? Ta pani 
to kró l owa Bona... 

Po lem -wyjaśniał długo i mó-
wi ł o każdym, jak o s w o i m 
dobrym zna jomym. Jakby 
właśnie wtedy z tymi •wszyst-
kimi ludźmi żył . 

A oni w żółtym blasku świec 
kiwali brodami i mrugal i ocza-
mi, i wzdychal i smutnie. 

Staś słucha!. A kiedy pan 
Matejko przéslal mówić , Staś 
zwierzy ! m u swe największe 
p ragn ien ie : 

— Ja b y m chciał też tak, jak 
pan... I żeby mnie pan na-
uczył... 

— A no, zobaczymy. A rysu-
jesz co? No, pokaż, nie wstydź 
się. 

Staś podał małą karteczkę. 
Nikt jej nie widział przedtem. 
Nikomu by nie pokazał, ty lko 
panu Matejce. 

A on zasiadł w w y s o k i m fo -
telu. Przysuną! świecznik zu-
pełnie blisko i pochyl i ł się nad 
małą karteczką Stasia. W y g l ą -
da! teraz jak dz iwny czarodziej 
z bajki . Długie w łosy opadły 
wzdłuż twarzy, a rzadka bro-
da. zasłoniła wytarte ubranie. 
Ponad brodą zwisał nos długi i 
k r z y w y . A ponad n im połyski-
wa ły okulary . 

— Hm... 
A Staś czekał i oddech wstrzy-

m y w a ł . 
— A co to m a być? 
— To właśnie... takie... te... 

boginki wiślane. 

— Boginki. 
I znowu długie milczenie. 
W reszcie okulary podniosły 

się w y ż e j i mignęły świateł-
kiem w stronę Stasia. 

— Wiesz, co ci powiem? Za 
ki lka lat przybędzie Szkole 
Sztuk Pięknych w K r a k o w i e 
n o w y uczeń. I to, ho, ho, nie 
byle jaki. A wiesz, jak się bę-
dzie nazywał? 

— Jak? — poruszył Staś w a r -
gami . 

— Stanisław Wyspiański . 
— Ja? 

— T.yl 
— I będę malowa ł ? 
— Będziesz. 
— Tak jak pan? Wszystko? 
— Wszystko. 
Staś spojrzał śmiało w stronę 

kró lowe j Bony. Teraz nie była 
już taka wynios ła i dumna. 

A spoza jej ramion jakaś pan-
na dworska uśmiechała się do 
Stasia i patrzyła c iekawie, 

jak w y g l ą d a ten Staniuław 
Wyspiański , co m a być wiel -
k i m artystą. 

M. Kędziorzyna 

o w y m czasie j e c h a ć do K r a j u , 
by bron ić b a r w W y c h o d ź s t w a 
polskiego. 

MŁ O D Z I E Ż W o w y c h cza-
sach nie mia ła ż a d n y c h 
obaw. Nikt j e j nie stra-

szył więz ieniem czy też wysie-
d len iem za granicę , za postę-
pową dz ia ła lność , tak j a k jest 
to c zyn ione obecnie . Nie było 
to j e d n a k na rękę reakc j i pol-
skiej , która, c h c ą c rozbić ten 
wielki ruch młodz ieżowy, dzia-
ła ła pods tępn ie i uzyskała roz-
wiązan ie wszystkich organiza -
c j i d e m o k r a t y c z n y c h . Ale m ł o -
dzież nada l została c a ł y m ser-
c e m z Polską L u d o w ą . P e w n a 
i lość m ł o d y c h p o c z ą t k o w o zde-
m o r a l i z o w a n a h a n i e b n y m i osz-
czers twami po lsk ich p ism reak 
ey jnyeh , o h y d n y m i a t a k a m i 
przec iwko Polsce L u d o w e j 
przez n iektórych m i e j s c o w y c h 
księży, zachwia ła się przez 
krótki okres czasu. 

A le gdy przyszła p r o p o z y c j a 
z f ederac j i F.S.G.T. , ogłasza-
j ą c a , iż f e d e r a c j a p r z y j m u j e 
i ch w swe szeregi, młodz ież z 
radością ją powita ła i m a s o -
w o odpowiedz ia ła n a apel. P o -

„Macierzyństwo" St. Wyspiańskiego 

wsta ły n o w e szeregi, które u -
p r a w i a j ą c sport , prowadzą o-
becn ie z większym jeszcze za-
p a ł e m walkę o p o k ó j . 

W C H W I L I o b e c n e j k lub 
spor towy „ O l y m p i q u e " 
Bar l in , pos iada j u ż trzy 

drużyny piłki n o ż n e j ( s en io -
rów, j u n i o r ó w i m i n i m ó w ) , m ę -
ską drużynę s iatkówki , s w y c h 
mis t rzów gry tenisa s to łowego 
i żeńską drużynę s iatkówki . T a 
ostatnia , w 6 mies ięcy po po -
wstaniu , uzyskała sobie tytuł 
mistrza w y c h o d ź s t w a polskie -
go w f ina le , k tóry odby ł się n a 
M i ę d z y n a r o d o w y c h Igrzyskach 
S p o r t o w y c h w Paryżu w bie-
ż ą c y m roku. Z d o b y ł a o n a tak-
że P u c h a r Przy jaźn i Francus -
ko - Po l sk ie j n a Igrzyskach 
S p o r t o w y c h w Sa l laumines . 

D r u ż y n a pierwsza, k tó ra w 
ub ieg łym sezonie p i łkarsk im 
(1952-53) nie była doskona ła , 
wykazu je j e d n a k w o b e c n y m 
sezonie doskona lą f o r m ę , bo-
w i e m idzie od zwyc ięs twa d o 
zwycięstwa. Wie lką j e j a m b i -
c ją jest uzyskanie P u c h a r u 
A m b a s a d y Polskie j . W ostat -
n i m m e c z u rozgrywki o P u -
char , odn ios ła wspan ia l e zwy-
c ięs two n a d drużyną z A u c h e l . 

MŁ O D Z I E Z ta rozumie k to 
w c z y n a c h a nie w m o w i e 
b r o n i j e j interesów. K t o 

prowadz i wa lkę o zapewnien ie 
j e j przyszłości . W i e gdzie m o -
że z c a ł y m z a u f a n i e m spędzić 
czas w o l n y od pracy . Nie u d a -
j e się o n a n a przykład do K.S . 
M.P. , gdzie n iektórzy księża w 
o h y d n y sposób szkalują Po l -
skę. 

Młodz ież w j e d n o ś c i akc j i , 
przez sport , tańce ludowe , 
śpiew, w walce o p o k ó j idzie 
ku zwycięstwu, które zapewni 
j e j n o w e życie. N iech się m a j ą 
n a bacznośc i ci , k tórzyby 
chc ie l i w o l n o ś ć j e j odebrać i 
sprowadz i ć ze s łusznej d r o g i ! 

K o r e s p o n d e n t t e renowy 
L . J . 

JUREK i FRANEK 
M a ł y Jurek siedzi w b ł o -

cie na środku podwórza i z a -
wzięcie czegoś szuka. 

— Jureczku — woła m a -
ma — co ty robisz?! 

— Szukam p ien iędzy ! — 
o d p o w i a d a Jurek. 

— W b łoc ie? 
— Przec ież tatuś p o w i e -

d z i a ł , że ludz ie c iąg le rzu-
cają p i e n i ą d z e w b ł o t o 
o d p o w i a d a Jurek. 

Ca 

W LESIE: 

Sosna, świerk. Jodła i k ł u -
jące krzaki ja łowca, których 
sztywne igły nie boją się 
mrozu i pozostają na ga łąz -
kach nawet po ki lka lat. 

P o ł y s k u j ą c e , g r u b e j a k ze 
skóry l i s tk i b o r ó w e k , b a r w i n -
ku i ż u r a w i n y . 

W i d ł a k i , których nie wol -

Atę j e & z c z e zieŁeni ? 

no zrywać, b o są p o d ochro-

ną. 

M e c h porastający p n i e ï 
wystające z z iemi korzen ie 

drzew. 

W P O L U 
Z i e l o n e listki pszenicy, 

ta i oz imego r zepaku . 
zy -

O ł o ż o n e w różyczkę l iście 
tasznika, rosnącego nad ro-. 
w e m . 

W O G R Ó D K U . -
Stokrotki i b ra tk i , które 

nie ty lko z ie len ią się z m a r z -
n ię tymi l istkami, a l e nawet 
mają pączk i kwiatowe. O n e 
też pierwsze zakwitną na n a , 
szych g rządkach na w iosnę . ; 
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W St. Quentin powstał Komitet 
Obrony Granic nad Odrą i Nysą 

Juz wybrano 6 delegatów na Konferencję Krajową 
C O D K O R E S P O N D E N T A T E R E N O W E G O ) 

Gdy kilka tyqoclni temu odbył się w St. Quentin (Aisne) 
pierwszy seans filmu polskiego, urządzony przez Stowarzysze-
nie Obrony Granic nad Odrą i Nysą, obecni na sali wyrazili 
wolę zorganizowania miejscowego Komitetu Obrony Granic 
nad Odra i Nysą. 

W poniedziałek 30-go listopada odbyło się pierwsze orga-
nizacyjne zebranie i wybrano len Komitet. 

Na zebraniu byl i obecn i lu-
dzie r ó ż n y c h wars tw i zapa -
trywań. To też w skład K o m i -
tetu weszli : by ły j e n i e c w o -
j e n n y w Niemczech , by ły żo ł -
nierz a rmi i genera ła M a c z k a , 
kobieta , k tóra by ła d e p o r t o -
w a n a z Polski d o Niemiec , r o -
bo tn i cy ro ln i i f a b r y c z n i oraz 
gospodyn ie — matk i , które nie 
chcą n o w e j w o j n y . D o K o m i -
tetu tego wszedł również 1 ku-
piec . 

W dyskusj i wszyscy o b e c n i 
stwierdzil i , że P o l a c y i F r a n -
cuzi po lskiego p o c h o d z e n i a z 
S a i n t - Q u e n t i n i oko l i cy sto ją 
w obron ie g ran i c p ias tow-
skich. 

„ B i ł e m się w Norwegi i , by-
ł em p o t e m w Angl i i , b r a ł e m 
udzia ł w w y l ą d o w a n i u w Nor -
m a n d i i i by ł em w armi i oku -
p a c y j n e j w N i e m c z e c h , z n a m 
dobrze w o j n ę i d latego też z 
ca la silą będę się przec iwsta-
wia ł u tworzen iu n o w e g o W e h r 
m a e h t u " — oświadczy ł j e d e n 
z r o b o t n i k ó w ro lnych , były 
żo łnierz w armi i Sikorskiego . 

Przed z a k o ń c z e n i e m zebra-
n ia w y b r a n o b iuro K o m i t e t u 
i p ierwszych 6 de legatów n a 
K o n f e r e n c j ę K r a j o w ą , która 
odbędz ie się w Paryżu . 

W s z y s c y obecn i wzięli d o roz 
powszechn ien ia karty p o 20 
fr. , n a pokryc ie kosztów w y -
s łania de legatów n a paryską 
K o n f e r e n c j ę . 

P o s t a n o w i o n o także rozpow-
szechniać regularnie b iuletyn 
Stowarzyszenia i z o rgan izować 
w styczniu seans f i l m u po l -
skiego. 

P o l a c y i Francuz i polskiego 
p o c h o d z e n i a m i e j s c o w o ś c i St. 
Q u e n t i n n a p e w n o ze zrozu-
m i e n i e m będa popieral i pracę 
m i e j s c o w e g o K o m i t e t u . 

M. 

100 starców polskich razem z Francuzami 
spędziło m i {q Bar burkę w Sallaumines 

( O D N A S Z Y C H S P E C J A L N Y C H W Y S Ł A N N I K Ó W ) 

W u b . p i ą t e k z i n i c j a t y w y R a d y G m i n n e j m i a -
s t a S a l l a u m i n e s o d b y ł a s ię t a m w i e l k a B a r b u r k a 
d l a w s z y s t k i c h s t a r c ó w b e z w z g l ę d u n a i c h n a r o d o -
w o ś ć . W ś r ó d 4 0 0 o b e c n y c h n a s a l i b y ł o o k o ł o 1 0 0 
s t a r c ó w p o l s k i e g o p o c h o d z e n i a . 

N a B a r b u r c e b y ł y o b e c n e o s o b i s t o ś c i r ó ż n y c h 
p o g l ą d ó w p o l i t y c z n y c h , k o m u n i ś c i , s o c j a l i ś c i o r a z 
k a t o l i c y , a m . i n . m e r m i a s t a p . J u l e s T e l l , z a s t ę p c y 
m e r a p p . P o d j a c k i , F r a n c i s L e b l a n c , L e f e b v r e , r a d n i 
g m i n n i p . p . D e s m i d , D r o n , D u h a m e l , D e r n a n c o u r t . 

Z R o n d - P o i n t o d b y ł a 
s i ę d e f i l a d a s t a r c ó w d o 
m e r o s t w a S a l l a u m i n e s z 
m u z y k ą n a c z e l e , w k t ó r e j 
g r a r ó w n i e ż w i e l u P o l a . 

l' Fragmeąt defilady na ulicach Sallaumines, udającej 'się nauroczystość Barburki. 

Skutki wejścia w życie planu Schumana 

Kopalnia w 
wkrótce 

Ronchamp 
zostanie 

( Haute - Saone ) 
zamknięta 

Kilka dni t emu F e d e r a c j a G ó r n i c z a wyraziła z d a n i e , 
ż e „ n a B a r b ó r k ę 1 9 5 4 roku g ó r n i c y powinni z d o b y ć p o -
p r z e z swą j e d n o i c i o w ą w a l k ę w i ę c e j szczęścia niż mają w 
roku b i e ż ą c y m " . . . 

I s t o t n i e , w t y m r o k u 
„ B a r b u r k a " b y ł a n i e t y l k o 
n i e w e s o ł a , l ecz n a s i ą k n i ę t a 
t r w o g ą s p o w o d o w a n ą p e r s -
p e k t y w ą p r z e n i e s i e n i a g ó r n i -
k ó w z z a g ł ę b i a S e w e ń s k i e g o 
d o L o t a r y n g i i , r e d u k c j i p e r -

Wieczory 
filmów polskich 

S t o w a r z y s z e n i e O b r o n y 
G r a n i c n a d O d r ą i N y s ą u -
rządza W I E C Z O R Y F I L M Ó W 
P O L S K I C H w n a s t ę p u j ą c y c h 
m i e j s c o w o ś c i a c h : * 

E V R E U X . — 1 2 . XII . 5 3 . 
0 g o d z . 2 0 , 3 0 — w sal i „ C a -
f e B o u l i c " . F i lm : „ C Z A R C I 
Z L E B " , d o d a t k i : Trasa W - Z i 
A k t u a l n o ś c i z P o l s k i . 

x x x 
D A M M A R I E - l e s - L Y S . — 

1 3 . XII . 5 3 o g o d z . 1 5 - t e j 
— w s a l i , , L e T r o u N o r m a n d " . 
F i l m : „ Z A Ł O G A " , d o d a t k i : 
S t o l i c a z w i e s ię Warszawa i 
A k t u a l n o ś c i z P o l s k i . 

x x x 
LA M O L I N E ST. J U L I E N , 

T R O Y E S ( A u b e ) . — 1 3 . XII . 
5 3 o g o d z . 1 5 - t e j — C i n e -
U n i o n F i l m : „ Z A Ł O G A " , 
d o d a t k i : P o ł ó w r y b na M a -
zowszu (w k o l o r a c h ) i A k t u a l -
aości z P o l s k i . 

x x x 
P E C Q U E N C O U R T . — 1 5 

XII . 5 3 o g o d z . 2 0 - t e j . — 
„ C i n e m a - A p o l l o " . F i I m : 
„ G R O M A D A " , d o d a t k i : M a 
zowsze (w k o l o r a c h ) i H a l a 
S a n d o m i e r s k a . 

x x x 
S A I N T - N I C O L A S . — 

1 5 . XII. 5 3 o g o d z . 2 0 . 3 0 
— w sal i R E X . F i lm : „ Z A K A -
Z A N E P I O S E N K I " , d o d a t -
k i : P o ł ó w r y b na M a z o w s z u 
1 A k t u a l n o ś c i z P o l s k i . 

X X X 
T U C Q U E G N I E U X . — 1 5 

XII. 5 3 , o g o d z i n i e 2 0 . 3 0 
— C i n é m a d e la G a r e . F i lm : 
„ C Z A R C I Z L E B " , d o d a t k i : 
P ieśń P r a c y i A k t u a l n o ś c i z 
P o l s k i . 

M A Z I N G A R B E 
S Z Y B I I 

Stowarzyszenie Weteranów 
Pracy przy CGT zwołuje ro-
czne WALNE ZEBRANIE W 
NIEDZIELĘ 13 GRUDNIA br. 
o godz. 15-ej u p, Nowaka. Re-
wizja kasy pół godziny wcze-
śniej. 

O liczny udział prosi — 
ZARZĄD. 

s o n e l u , g r o ź b y z a m k n i ę c i a 
szybów w r ó ż n y c h o k o l i c a c h 
F r a n c j i . 

G d y ż t a k i e są s k u t k i p l a -
nu S c h u m a n a . 

O t o w k o p a l n i w R o n -
c h a m p , w d e p . H a u t e S a o n e , 
p o d c z a s świę ta g ó r n i k ó w p o -
ł ą c z o n e g o z o b c h o d e m d w u -
se tne j r oczn i cy t e g o s z y b u , 
w ł a d z e o z n a j m i ł y , że w k r ó t -
ce z o s t a n i e o n z a m k n i ę t y . 

W i a d o m o ś ć t a , rzecz o c z y -
wista n i e m o g ł a s ię p r z y c z y -
n ić d o r a d o s n e g o s p ę d z e n i a , 
„ B a r b u r k i " p r z e z g ó r n i k ó w 
t e j k o p a l n i , z a g r o ż o n y c h n i e 
t y l k o u t r a t ą c h l e b a d l a s ie -
b i e i swo ich r o d z i n , lecz r ó w -
n ież u t r a t ą m i e s z k a ń . 

W k o p a l n i a c h jest j e s z c z e 
1 5 d o 2 0 mi l i onów ton 

w ę g l a d o w y d o b y c i a 
P r e t e k s t e m , j a k i m p o s ł u ż y -

ła się d y r e k c j a j es t , że k o -
p a l n i a ta w 1 9 0 0 r. p r o d u -
k o w a ł a 2 0 0 . 0 0 0 t o n w ę g l a , 
a o b e c n i e t y l k o 6 0 . 0 0 0 t o n , 
m o t y w u j ą c t o w y c z e r p a n i e m 

z a s o b ó w k o p a l n i . 

Lecz m e r m ias ta R o n -
c h a m p , k t ó r y j e d n o c z e ś n i e 
jes t d e l e g a t e m g ó r n i c z y m 
o d p o w i e d z i a ł na t o , iż w g . 
oszacowan ia e k s p e r t ó w k o -
p a l n i a n y c h k o p a l n i a z a w i e r a 
jeszcze 1 5 d o 2 0 m i l i o n ó w 
t o n w ę g l a . 

O c z y w i ś c i e d y r e k c i a k o -
p a l n i n i e t roszczy się b y n a j -
m n i e j o g ó r n i k ó w i i ch r o -
d z i n y , k t ó r e p o g r ą ż y w c a ł -
k o w i t e j n ę d z y , n i e t roszczy 

s ię r ó w n i e ż o b o g a c t w a F ran -
c j i , k t ó r e b e z u ż y t e c z n e p o z o -
s taną p o d z i e m i ą w c h w i l i , 
g d y we F ranc j i o d c z u w a się 
b r a k w ę g l a . 

P o n i e w a ż p l a n S c h u m a n a 
w y m a g a , a b y c a ł y r y n e k z o -
s ta ł z a g r a b i o n y p r z e z m a -
g n a t ó w z R u h r y , r z ą d n ie w a -
ha się a n i na c h w i l ę skazać 
k o p a l n i ę f r a n c u s k ą na z a g ł a -
d ę . 

Lecz w R o n c h a m p p o d o b -
n i e j a k i w d e p . G a r d . o d -
b y w a j ą się m a n i f e s t a c j e i 
s t r a j k i p r z e c i w k o p r z e n o s z e -
n i u g ó r n i k ó w d o M o z e l i — 
p i e rwszy e t a p d e p o r t a c j i d o 
R u h r y . P o d o b n i e d z i e j e się 
w z a g ł ę b i u S a i n t - E l o y , g d z i e 
p r z e w i d u j e s ię masową r e -
d u k c j ę p e r s o n e l u i g d z i e g ó r -
n i cy z a c i e ś n i l i swą j e d n o ś ć w 
w a l c e o swe p r a w o d o p r a c y , 
g d z i e r ó w n i e ż K o m i t e t O b -
r o n y , w s k ł a d k t ó r e g o w c h o -
d z ą p r a c o w n i c y i r ó ż n e o s o -
b is tośc i m i e j s c o w e — p r o w a -
d z i a k t y w n ą w a l k ę . 
P o s ł o w i e komunistyczni wiłają 

walkę g ó r n i k ó w 
W t y c h d n i a c h w d e p . 

G a r d o d b y ł y s ię z e b r a n i a , 
na k t ó r y c h p o s ł o w i e k o m u -
n is tyczn i t e g o d e p . — G a -
b r i e l R o u c a u t e i G i l b e r t 
Roca z d a w a l i s p r a w ę l u d n o -
ści z m a n d a t u i m p o w i e r z o -
n e g o . 

P o s e ł R o u c a u t e p r z e m a -
w i a ł w G r a n d - C o m b ę , 
C h a m p c l a u s o n , M o l i e r e s , G a 
g n i e r e s , a G i l b e r t Roca w 
Besseges i S t . d e V a l e r i s c l e . 
W s z ę d z i e a u d y t o r i u m , s k ł a -
d a j ą c e się z g ó r n i k ó w , i ch 
ż o n o raz e m e r y t ó w o k l a s k i -
w a ł o , na z n a k z g o d y , s łowa 

m ó w c ó w , k t ó r z y d e m a s k o w a -
l i p l a n S c h u m a n a j a k o p r z y -
c z y n ę d e p o r t a c j i g ó r n i k ó w . 
W s z ę d z i e g ó r n i c y d o m a g a l i 
się z a p r z e s t a n i a d z i a ł a ń w o -
j e n n y c h w I n d o c h i n a c h oraz 
n i e r a t y f i k a c j i u m ó w b o ń -
sk ich i p a r y s k i c h . 
W hutnictwie g r o ź b a wzrasta 

P l a n S c h u m a n a czy l i „ p o o l 
w ę g i e l - s t a l " jes t e k o n o m i c z -
ną p o d s t a w ą „ E u r o p y " , w 
k t ó r e j w g . w ł a s n y c h s łów n i e -
k t ó r y c h p r z e m y s ł o w c ó w , m a -
g n a c i z R u h r y p rzyw łaszcza ją 
s o b i e lwią część. 

Z p o w y ż s z e g o w y n i k a , że 
n i e t y l k o k o p a l n i e f r a n c u s k i e 
są z a g r o ż o n e , lecz r ó w n i e ż i 
f a b r y k i . 

W J e u m o n t f a b r y k i „ S a m -
b r e e t M e u s e " w s tyczn iu 
1 9 5 4 r. zos taną z a m k n i ę t e . 
T a k p o s t a n o w i ł a d y r e k c j a t e j 
f i r m y , k t ó r a do t ychczas b y ł a 
uważana we F ranc j i za p r z o -
d u j ą c ą . 

W mie jscowośc i B o u c a u ( B . 
P . ) K o m i t e t O b r o n y z a g r o -
ż o n y c h p r z e d s i ę b i o r s t w p r z e -
m y s ł o w y c h ( h u t y w A d o u r o -
raz f a b r y k i w S t . G o b a m ) 
z w r ó c i ł s ię d o p o d p r e f e k t a 
B a j o n n e i p rezesa R a d y 
g ł ó w n e j z e n e r g i c z n ą i n t e r -
w e n c j ą . 

A. S . 

S T R A S Z N E 
S A M O B Ó J S T W O 

Aby położyć kres swojemu ży-
ciu, wdowa Eugenie Panier, lat 
75, zam. w Montreuil sur Mer (P. 
de C.), oblała mające na sobie 
ubranie benzyną i podpaliła je. 
Mimo pomocy sąsiadów zmarła 
ona w strasznych męczarniach. 

Zwycięstwo pracowników afrykańskich 

20- procentowa podwyżka płac 
w koloniach francuskich w Afryce 

Francuski minister do spraw 
terytoriów zamorskich przesiał 
ostatnio Administracji teryto-
riów francuskich w Afryce 
instrukcje, celem podwyższe-
nia plac wszystkim pracowni-
kom o 20 proc., poprzez zasto-
sowanie iO-godzinnego tygod-
nia pracy z płacą za godzin. 

W związku z tym, sekretarz 
gen. CGT Alain Le Leap oś-
wiadcza m. in. co następuje : 

„ O b e c n e instrukc je minis tra 
do spraw terytor iów z a m o r -
skich są rezultatem wielkich 
walk p r a c o w n i k ó w a f r y k a ń -
skich, walk w których organi -
zac je syndyka lne C G T Afryki 
odegrały znaczną rolę. Jest to 
wielkie zwycięstwo w walce 

przec iwko p a t r o n a t o w i i ad-
min is t rac j i ko lon ia lne j . 

P o d c z a s debat w Z g r o m a -
dzeniu N a r o d o w y m nad bud-
żetem terytor iów w A f r y c e , 
minister i rząd, którego on 
jest c z ł onk iem glosowal i prze-
c iwko poprawce ustawy, zło-
ż o n e j przez grupę komunis ty -
czną , m a j ą c e j na celu natych -
m i a s t o w e wprowadzen ie w ży-
cie K o d e k s u Pracy . Przesyła-
j ą c dzis ia j odnośne instrukc je , 
do tyczące zarobków, rząd i j e -
go minister skapitulowali wo -
bec g ł ównego punktu tego K o -
deksu. 

N o w i n a ta nie jest dla nas 
zresztą żadna niesnodzianlia : 
z n a m y bowiem niezwruszoną 

wolę p r a c o w n i k ó w a f r y k a ń -
skich i malgańsk i ch co d o uzy 
skania wprowadzen ia w życie 
Kodeksu Pracy, przegłosowa-
nego przed rok iem przez Par-
lament . Z n a m y silę z jednoczo ' 

k ó w . P o p r z y j ę c i u n a m e -
r o s t w i e w s z y s t k i c h s t a r -
c ó w l a m p k ą w i n a , s y m p a -
t y c z n y m e r m i a s t a p . J u l e s 
T e l l w r ę c z y ł d y p l o m y z a -
s ł u ż o n y m d z i a ł a c z o m , k t ó -
r z y w c z a s i e o s t a t n i c h 
d z i a ł a ń w o j e n n y c h w z i ę l i 
c z y n n y u d z i a ł w o b r o n i e 
F r a n c j i ( D e f e n s e P a s s i -
v e ) . D y p l o m y m . i n . o t r z y -
m a l i d z i a ł a c z e p o c h o d z e -
n i a p o l s k i e g o p . E d m o n d 
O t u l a k o w s k i , A n t o n i N o -
w a k , W i e p r z a k , E d m o n d 
P n i e w s k i . 

N a s t ę p n i e w s z y s c y s t a r -
c y u d a l i s i ę d o sa l i „ G y m -
n a s e M u n i c i p a l " n a b a n -
k i e t . 

T u ż p r z e d r o z p o c z ę c i e m 
t e g o b a n k i e t u g ł o s z a b r a l i 
p r z e d s t a w i c i e l e g m i n y , a 
m . in . m e r m i a s t a , k t ó r y 
w s w y m p r z e m ó w i e n i u 
g ł ó w n y n a c i s k p o ł o ż y ł n a 
c i ę ż k i e p o ł o ż e n i e s t a r c ó w . 
. . R z ą d f r a n c u s k i — p o w i e -
d z i a ł p . J u l e s T e l l — p o -
w i n i e n w i ę c e j d b a ć o 
s w y c h s t a r c ó w , a n i e w y -
d a w a ć m i l i a r d ó w n a w o j -
n ę , k t ó r ą p r o w a d z i w I n -
d o c h i n a c h . J e d n o ś ć c a ł e -
g o s p o ł e c z e ń s t w a f r a n c u -
s k i e g o d o p r o w a d z i n a s d o 
o s t a t e c z n e g o z w y c i ę s t w a " . 

W i m i e n i u P o l a k ó w 
g ł o s z a b r a ł z a s t ę p c a m e r a 
p . P o d j a c k i , m ó w i ą c , i ż 
„ W y c h o d ź s t w o o r a z P o l -
s k a L u d o w a n i e s z c z ę d z i 
w y s i ł k ó w c e l e m p r z y j -
ś c i a z p o m o c ą w s z y s t k i m 
s t a r c o m n a w y c h o d ź s t w i e . 
B i o r ą c p o d u w a g ę c o r a z 
c i ę ż s z e w a r u n k i m a t e r i a l -
n e , p o w i n n i ś m y u b o k u 
c a ł e g o n a r o d u f r a n c u s k i e -
g o w z i ą ć c z y n n y u d z i a ł w 
w a l c e o l e p s z e w a r u n k i 
ż y c i a i o P o k ó j " . 

W c z a s i e p o s i ł k u , d w ó c h 
a k o r d e o n i s t ó w p r z y g r y w a -
ł o p o l s k i e i f r a n c u s k i e k a -
w a ł k i , a n i e k t ó r e p a r y , 
p r z y p o m i n a j ą c s o b i e s w ą 

Grupa starców na bankiecie. Na pierwszym planie widzimy grupę Polaków. Od lewej ku pra-
wej siedzą: małżonkowie Meissnerowie, Dyrda, Kros oraz Doś Stanisław. 

W I E C 
W M A R L E S les M I N E S 

W O B R O N I E G R A N I C 
N A D O D R A I N Y S A 

O D B Ę D Z I E S I Ę 
2 0 G R U D N I A b . r . 

SPROSTOWANIE. — W nr. 13 
„Nowin Polskich" z dn. 5 hm. u-
kazał się artykuł informujący, że 
w (lniu 13 grudnia br. odbędzie 
się w Marles les Mines wielki 
wiec, cclem przygotowania udzia-
łu w Konferencji Krajowej w ob 
ronie granic nad Odrą i Nysą. 
W związku z tym otrzymaliśmy 
ostatnio dokładniejsze wiadomoś-
ci, które wskazują, że wiec ten 
będzie miał miejsce nie 13 grud-
dnia, lecz 20 GRUDNIA b. r. To-
też datę tę niniejszym prostujemy. 

m ł o d o ś ć , z a t a ń c z y ł y p o l k ę , 
p o m i m o z a a w a n s o w a n e g o 
j u ż w i e k u . A i n n i s t a r c y 

r o z p o c z ę l i p o g a w ę d k ę , 
w s p o m i n a j ą c s w o j e p r z e -
ż y c i a . . . 

N a j w i ę k s z e p r a g n i e n i e 

— u ; r z y m a n i e P o k o j u 

5 7 - l e t n i D o s S t a n i s ł a w 
o d p i ę c i u l a t j e s t j u ż n a 
p e n s j i . P r z y j e c h a ł d o F r a n 
c j i w 1 9 2 8 r . t a k j a k w i e -
l u i n n y c h w p o s z u k i w a n i u 
z a k a w a ł k i e m c h l e b a . 
P r a c o w a ł 1 9 l a l w k o p a l -
n i . O b e c n i e j e s t i n w a l i d ą 
i o t r z y m u j e s k r o m n i u t k ą 
j i e n s j ę , b o w y n o s z ą c ą t y l -
k o 4 2 . 7 8 0 f r a n k ó w , k t ó r a 
l e d w i e w y s t a r c z y n a ż y c i e . 
D o s m a d w ó c h s y n ó w w 
P o l s c e n a Z i e m i a c h O d z y . 
s k a n y c h , k t ó r z y o b a j p r a -
c u j ą j a k o z a w i a d o w c y s t a -
c j i . „ P o l s k a L u d o w a — 
m ó w i D o s — d b a o k a ż d e -
g o o b y w a t e l a i p r z y c h o d z i 
z w i e l k ą p o m o c ą s t a r -
c o m " . 

J ó z e f M e i s s n e r j e s t r ó w -
n i e ż p e h s j o n o w a n y m g ó r -
n i k i e m o d 5 l a t . P o d o b n i e 
j a k D o s m a r ó w n i e ż w 
P o l s c e r o d z i n ę s k ł a d a j ą c ą 
s i ę z b r a t a , k t ó r y p r a c u -
j e w Z a g ł ę b i u ś l ą s k i m 
o r a z d w ó c h s i ó s t r o s i e d l o -
n y c h n a Z i e m i a c h O d z y s -
k a n y c h . M e i s s n e r b r a ł 
c z y n n y u d z i a ł w d z i a ł a -
n i a c h w o j e n n y c h 1 9 1 4 o -
r a z 1 9 3 9 r . „ M o i m n a j w i ę k 
s z y m p r a g n i e n i e m — k t ó -
r e j e s t r ó w n i e ż p r a g n i e -
n i e m w s z y s t k i c h l u d z i d o -
b r e j w o l i — j e s t u t r z y -
m a n i e t r w a ł e g o p o k o j u i 
p r z y j a ź n i m i ę d z y n a r o d a -
d a m i . D l a t e g o t e ż p r z e -
c i w s t a w i a m s i ę u k ł a d o m 
b o ń s k i m i p a r y s k i m , k t ó -
r e są u k ł a d a m i p o d ż e g a -
c z y w o j e n n y c h p r a g n ą -
c y c h w y n i s z c z y ć b i e d n y 
n a r ó d " . 

K r a s P i o t r l i c z y GO lat . 
O d 1 9 2 3 r . j e s t w e F r a n -
c j i , g d z i e p r a c o w a ł n a k o -
p a l n i . P r a g n i e p o w r ó c i ć 
w n a j b l i ż s z y m c z a s i e d o 
s w e j o j c z y z n y , b o j a k m ó -
w i : „ R z ą d P o l s k i L u d o -
w e j d b a o s t a r y c h g ó r n i -
k ó w , d a j ą c i m d o s k o n a ł e 
w a r u n k i ż y c i a . D l a t e g o 
o b o w i ą z k i e m w s z y s t k i c h 
n a s j e s t b r o n i ć n a s z e j o j -
c z y z n y l u d o w e j p r z e d w r o 

g a r n i P o l s k i , k t ó r z y r o -
s z c z ą s o b i e p r e t e n s j e d o 
Z i e m Z a c h o d n i c h " . 

- . . . O d c h o d z ą c , ż e g n a l i ś -
m y w s z y s t k i c h s t a r c ó w 
ż y c z ą c i m d o c z e k a n i a s i ę 
j e s z c z e s z c z ę ś l i w s z e j B a r ~ 
b u r k i w p r z y s z ł y m r o k u , 
B a r b u r k i w l e p s z y c h w a -
r u n k a c h ż y c i a a n i ż e l i o . 
b e c n i e i w P o k o j u . . . 

M . S . i D . N . 

Mer miasta Sallaumines, Jules Tell, wręcza dyplom p. Otula* 
kowskiemu za zasługi w „Defense Passive". 

Poszukiwany od dwóch lat 
«cz łow iek z lasu» aresztowany w Nièvre 

Poszukiwany od 1952 r. niebez-
pieczny złoczyńca, Andre Kervi-
nio, ur. 25 lutego 1915 r. w Pa-
ryżu, którego w czerwcu b.r. Sąd 
Przysięgłych dep. Maine et Loire 
skazał zaocznie na śmierć, został 
zatrzymany wczoraj wieczorem 
w Montigny sur Canne (Nievre). 

Po licznych kradzieżach, doko-
nanych w rejonie Saumur, Ker-
vinio we wrześniu ub. roku strze-
lił kilkakrotnie do żandarma, któ 
ry usiłował go zatrzymać, a na-
stępnie zbiegi bezpośrednio do 
Nievre, gdzie przed wojną praco-
wał w pobliżu Ville-Lanquy. 

Niedawno, bo zaledwie dwa 
miesiące temu, w lesie niedaleko 
Saint Benin d'Azy, dwaj robotni-
cy rolni zostali zaatakowani 
przez jakiegoś osobnika uzbrojo-
nego w siekierę. Przybyła na 
miejsce wypadku, zaalarmowana 
przez napadniętych, żandarmeria, 
odkryła w pobliżu doskonale za-
maskowany barak drwala, w któ-
rym znajdowały się ogromne za-
pasy żywności, jak szynki w ca-
łości, puszki najrozmaitszych kon-
serw itp. oraz liczne rzeczy skra 
dzione w tej okolicy. 

Skargi składane przez poszko-
dowanych dep. Nievre nie mogły 

Dufour z Montigny sur Canne o 
dokonanej u niego kradzieży wik-
tuałów oraz 20.000 franków, pa-
trolująca w okolicy policja otwo-
rzyła ogień do osobnika, który 
na ich widok zaczął uciekać. Od-
dane kilka strzałów w górę zmu-
siły go do zatrzymania się. 

Tak, to ja, Kervinio, jestem 
zgubiony, możecie mnie teraz a-
resztować..." 

Osadzono go w więzieniu Ne-
vers, skąd prawdopodobnie bę-
dzie przesłany do Saumur. 

IJwaga starcy i wdowy 

ZAPISY NA POMOC ZIMOWA 
S A L L A U M I N E S ( P . d e C . ) 

— Z a p i s y na P o m o c Z i m o w ą 
p r z y j m o w a n e są : 1 3 - k a Sa l -
l a u m i n e s — u o b . o b . P u t k i 
l u b B ą c z k o w s k i e g o ; 5 - k a S a l -
l aum ines — u o b . D e r d y ; 
4 - k a S a l l a u m i n e s — u o b . 
K a m a l s k i e g o . 

D o zap i su n a l e ż y p rzyn ieść 
ks iążeczkę p e n s y j n ą , k a r t ę 
i den t ycznośc i i zaśw iadczen ie 
r e j e s t r a c y j n e . Zap i sy p r z y j -
m o w a n e są we wszystk ie d n i , 
t a k samo w s o b o t ę i n i e d z i e -
lę . 

Komitet 

x x » x 

N O E U X - l e s - M I N E S ( P . 

d e C . ) — Z a p i s y s tarców na 

zas i ł ek z i m o w y P C K o d b y -

wać się b ę d ą w k a w i a r n i p . 

G a p y d o 9 . 1 2 . b r . , o d 

g o d z . 1 6 - t e j d o 1 8 - t e j . N a 

zas i ł k i m o g ą zap isywać się 

s tarcy, k t ó r z y n ie p r z e p r a c o -

n e j walki tych pracowników, ; uowanycn u 
podkreś lone j r u c h e m rewin- doprowadzić policji na ślad gra-
d y k a c y j n y m z l ipca i s ierpnia 
br., 2 -miesięcznym stra jk iem 
w Senegalu i Maurytani i . T o 
właśnie o tym mówi l i śmy pod -
czas interwenc j i c zyn ionych 
przez C G T u ministra do 
spraw f rancusk ich terytor iów 
zamorskich . 

Powtarzam jeszcze raz, że 
gdyby nie akc ja p r a c o w n i k ó w 
a frykańskich , nie byłoby tego 
sukcesu...". 

sującego tam złoczyńcy. 
Dopiero wczoraj na skutek zło-

żonego zawiadomienia przez p. 

W Ś C I E K Ł A K R O W A 

Wściekła nagle krowa rzuciła 
się na grupę dziewczynek, wy-
chodzącą ze szkoły w Aire-sur la-
Lys (P. de C.). Dwie z nich An-
nie-Marie Ledaz i Monique Van-
pouille są poważnie ranne. 

Wściekła kotka pogryzła 
dwie dziewczynki 

Annie Jaillon i jej siostra, cór-
ki stolarza z dzielnicy Vissenty 
w Annonay, zostały dotkliwie po-
drapane i pogryzione przez kot-
kę, która się nagle wściekła. 

Mala Annie przechodząc obok 
chrapiącej na krześle ketki, 
chciała, jak to bywało w jej zwy-
czaju, pogłaskać jej puszyste fu-
terko. Rozgniewana prawdopo-
dobnie tym kotka, iż wyrwano ją 
z błogiego snu, z wściekłością 
rzuciła się do oczu dziewczynki. 
Na krzyki przerażonego dziecka 
nadbiegła z pomocą jej 15-letnia 
siostra. Z kolei ona padła ofia-
rą rozwścieczonej kotki, która 
gryzła ją tak długo, aż przybyły 
ich ojciec uderzeniem kija zabił 
rozwścieczone zwierzę. 

Obydwie dziewczynki odprowa-
dzono do Instytutu Pasteur'a, 
gdzie zostaną poddane leczeniu, 

gdyż wezwani zarówno lekarz jak 
i weterynarz stwierdzili w ślinie 
kotki zarazki wścieklizny. 

„ N I E Z O B A C Z Y C I E M N I E 

W I Ę C E J " 

Gustave Bertin z Lille (Nord), 
który ubiegłej nocy w pobliżu 
Valdoie (terytorium Belfort) wy-
padł z pociągu pośpiesznego, kur-
sującego na linii Paryż — Bale, 
zmarł z odniesionych ran. Przy-
puszcza się. że najprawdopodob-
niej chodzi tu o samobójstwo, 
gdyż przed opuszczeniem Lille, 
Bertin oznajmił swoim przyja-
ciołom : „Nie zobaczycie mnie już 
więcej, znajdziecie mnie w szpi-
talu". 

w a l i 1 5 la t w kopa ln iach" f r a n 
cusk ich . 

Wolontar iusze P C K 
w N o e u x 

x x x 
H A I L L I C O U R T ( P . d e C . ) 

— Z a p i s y na P o m o c Z i m o -
wą p r z y j m u j e : C l U L A K Fr. , 
2 , rue T o u r t u r e l e s , H a i l l i -
c o u r t , Fosse 2 , co d z i e ń , o -
p rócz n i e d z i e l i , o d g o d z . 
1 4 - t e j d o 1 9 - t e j . Z a p i s y w a ć 
się można d o d n i a 1 5 g r u d -
nia b r . P o wsze l k ie i n f o r m a -
c j e zg łaszać się na ad res : 
M A R S Z A Ł , 1 3 , rue C a p u c i -
ne , H a i l l i c o u r t - Fosse 6 , o -
raz Ś L I W A , rue L e o n - B i u m , 
k o ł o s tac j i B r u a y . 

D o z a p i s u na leży p rzyn ieść 
ks iążkę p e n s y j n ą , o raz wszela-
k i e d o w o d y d o t y c z ą c e p o b i e -
ranych z a s i ł k ó w , j a k r ó w n i e ż 
zaśw iadczen ie r e j e s t r a c y j n e z 
K o n s u l a t u P R L . 

Komitet O p i e k u ń c z y 
w Hail l icourt 

X X X 
R O U V R O Y - N O U M E A . — 

Zapisy n a P o m o c Z imową 
P C K odbędą się : w czwartek 
10, środę 16 i czwartek 17 
grudnia br. n a merostwie 
N o u m e a od godz. 15-tej. Z a -
pisywać się mogą starcy i 
w d o w y p o górnikach , którzy 
nie przepracowal i 15 lat w 
kopa ln iach f rancusk i ch . Nale-
ży przynieść zaświadczenie re-
j e s t racy jne i książeczkę p e n -
sy jną . 

Wolontar iusz P.C.K. 
X X X ' 

B R U A Y - e n - A R T O I S . — Z a -
pisy na P o m o c Z imową odby -
wają się d o 11 bm. ( o każde j 
porze dn ia ) . Zapisy p r z y j m u j e 
ob. C Z A J K O W S K I , rue Har -
nes 3, Cite Verte ; ob. P R U -
S I N O W S K I , rue A g a c h e 41, 
oraz ob. K A M I O N O W S K A , 
rue Impasse C A Y E N N E , 11, 
Fosse 3. Uprasza się starców, 
aby ze soba przynieśli ksią-
żeczki pensyjne , oraz zaświad-
czenie re jestracy jne i kartę i-
dentyczności . 

K o m . Opiekuńczy P C K . 



W przeddzień «Dnia Górnika» odbyła się 
uroczysta akademia w Stalinogrodzie 

3 bm. w przededniu „Dnia Górnika" tradycyjne-
go święta czołowego oddziału polskiej klasy robotni-
czej odbyła się w Stalinogrodzie uroczysta akademia, 

W akademii wzięła udział ponad 4 tys. rzesza 
czołowych pracowników górnictwa, z których wielu 
przybyło z rodzinami, przedstawiciele Wojska Po l -
skiego i przedstawiciele pracującego chłopstwa. 

Obecni byli przewodniczący dzi znalazło w tym roku za-
R a d y Państwa i, sekretarz trudnienie w naszych kopal -
K C P Z P R — Aleksander Z a - n iach . 
wadzki cz łonek biura pol i tycz-
n e g o K C P Z P R — min . k o n -
troli Państwowe j Franciszek 
Jóźwiak — Wito ld , min . G ó r n i -
c twa — Ryszard Nieszpożek i 
przewodniczący C R Z Z ( C e n -
tralnej R a d y Zw. Zaw. ) W i k -
tor Kłosiewicz . 

Przybyli także konsul Z S R R 
Miko ła j Ta łyg in i konsul Rep . 
Czechos łowackie j Franciszek 
Ko leczko oraz przedstawiciele 
górników czechos łowackich , 
zaproszeni n a o b c h ó d „ D n i a 
Górn ika" . 

Na akademii przemawiał A -
leksander Zawadzki , który 
przekazał g ó r n i k o m pozdro -
wienia K C P Z P R , R a d y P a ń -
stwa i rządu ludowego oraz 
prezesa R a d y Minis trów B o -
lesława Bieruta. W imieniu 
na jwyższych władz państwo-
w y c h i całego n a r o d u m ó w c a 
wyrazi ł uznanie dla o f iarnego 
trudu górników, którzy swoją 
pracą o p o d s t a w o w y m znacze-
n iu dla gospodarki narodowe j 
stwarzają warunki d la coraz 
to lepszego życia m a s pracu ją -
cych i stałego u m a c n i a n i a sił 
Polski Ludowej . 

M ó w c a wskazał następnie 
n a g łówne węzłowe zadania 
pracowników przemysłu górni -
czego w walce o wykonan ie 
wielkiego programu postawio-
nego przed n a r o d e m polskim 
K C P Z P R . 

Następnie wygłosi ł re ferat 
min . górnictwa — Ryszard 
Nieszporek, wskazu jąc n a po -
ważne osiągnięcia , którymi 
górnicy witają swe święto. W 
rezultacie przyswojenia sobie 
s tyczn iowych wskazań Boles-
ława Bieruta, górnicy wyko -
nal i p lan pierwszych 11-tu 
miesięcy br. w 101 proc . i nie 
dopuścil i do tego, aby w j e d -
n y m c h o ć b y mies iącu p lan 
nie był wykonany . 

— 2,5 razy więce j wydoby-
w a m y dziś węgla niż przed 
wo jną — powiedział m . in. m i n 
Nieszporek — W y d o b y w a m y 
więcej niż Franc ja , Belgia, i 
W ł o c h y razem wzięte. Podczas 
gdy w S t a n a c h Zjedn. , Angl i i 
i i nnych kra ja ch kapital isty-
cznych spada wydobyc ie i m a -
leje l iczba zatrudnionych gór-
ników, m y zwiększamy w y d o -
bycie średnio o 4 mi l i ony ton 
rocznie, a dalszych 8 tys-, iu-

Pomidory mrożone 
na rynku 

C e n t r a l n y Z a r z ą d H a n d l u 
O w o c a m i i W a r z y w a m i p r z y -
g o t o w a ł d u ż e i lośc i p o m i d o -
rów m r o ż o n y c h w c h ł o d n i a c h 
i o b e c n i e — wcześn ie j n iż 
w r o k u u b i e g ł y m — w y p u ś -
c i ł p ie rwsze p a r t i e m r o ż o n k i 
na r y n e k . 

P o m i d o r y m r o ż o n e są roz -
p r o w a d z a n e w s k l e p a c h b r a n -
żowych Z O W O , s p ó ł d z i e l -
n iach spożywców, w sto iskach 
M H D , na w ó z k a c h , s t r aga -

n a c h u l i c znych , w ha lach t a r -
g o w y c h . 

S m a k i e m i j akośc ią n i e u -
s tępu ją św ieżym p o m i d o r o m , 
n a d a j ą się w y ś m i e n i c i e d o 
p r z y g o t o w a n i a w s tan ie su ro -
w y m oraz d o p r z e r o b u — na 
pas ty i p r z e c i e r y . 

Z e w z g l ę d u na n isko ska l -
k u l o w a n ą c e n ę b ę d ą m o g ł y 
u r o z m a i c i ć j a d ł o s p i s d o m o -
wy i w z a k ł a d a c h z b i o r o w e -
g o ż y w i e n i a . 

Władza ludowa da je coraz 
więcej maszyn i urządzeń by 
pracę górnika uczynić lżejszą i 
wydajn ie j szą . Zmien ia się też 
charakter pracy górnika, coraz 
więce j jest górników, m e c h a -
n ików, górników - e lektryków 
itp. 

W przyszłym roku m a m y 
w y d o b y ć o 3 mi l i ony ton wię-
ce j niż w br., przy znacznie 
zmnie j szone j l iczbie godzin 
nad l i czbowych . M a m y urucho -
m i ć 2 nowe kopalnie , zbudo-
w a ć 8 n o w y c h poz iomów, 9 
urządzeń podstawowych . 

M ó w c a przedstawił następ-
nie fakty i dane cy f rowe , 
świadczące o tym, iż władza 
ludowa i Part ia nie szczędzą 
wysi łków, by zapewnić górni -
k o m j a k n a j lepsze warunki ży-
cia. 

Z kolei zabrał głos przodu-
j ą c y ch łop z pow. — Będziń , 
A lo j zy Wieczorek , który w 
imieniu zarówno c h ł o p ó w gos-
p o d a r u j ą c y c h indywidualnie 
i zespołowo, j a k też pracow-
n i k ó w P G R - ó w , przekazał ze-
b r a n y m serdeczne pozdrowie -
nia i zapewnił ich, że ch łop i 
p r a c u j ą c y zrobią wszystko, by 
nie zawieść brac i robotn ików 
we wspó lne j walce o wzrost 
dobrobytu w Polsce. 

W imieniu R a d y Państwa A. 
Zawadzki dokona ł następnie 
dekorac j i zas łużonych górni -
ków wysokimi odznaczeniami 
państwowymi . 

W ś r ó d gorące j mani fes tac j i 
zebrani przyjęli tekst listu do 
prezesa R a d y Minis trów B o -
lesława. Bieruta. W liście tym 
m. in. c z y t a m y : 

„ W i d z i m y wspaniałe perspek-
tywy wszech-stronnego rozwo-
j u naszego kraju, widz imy li-
czne dobrodzie jstwa, jakie 
n a m g ó r n i k o m dała Polska 
L u d o w a i zadokumentowała w 
karcie górniczej . 

Dlatego też przyrzekamy ci, 
drogi towarzyszu, że górnicy 
nie przyjdą n a 2-gi z jazd 
P Z P R z pustymi rękami, że 
w y k o n a m y z nadwyżką p lany 

n a rok 1953 i d a m y kra jowi 
dodatkową p r o d u k c j ę węgla, 
że podnies iemy w y d a j n o ś ć 
pracy i wykorzys tamy wszel-
kie rezerwy produkcy jne . Z a -
p e w n i a m y cię, że wszyscy pra-
c o w n i c y przemysłu węg lowego 
górnicy i dozór kopaln i a d m i -
n is trac je i związki z a w o d o w e 
— pode jmą na jwiększy wysi łek 
aby wytyczne 9-go p lenun K C 
P Z P R jakna jszybc ie j zrealizo-
w a ć d la dobra naszej o j czyzny 
i n a r o d u " . 

H E N R Y K M I E R Z Y Ń S K I 

DROGA JÓZKA PLESKOTA 
DO SZCZECIŃSKIEJ HUTY 

R E P O R T A Ż Z P O L S K I 

0 

dzin, to ciasne, brudne izby. 
Gnieździły się w nich liczne ro-

KOMBINAT 
BAWEŁNIANY 

W ANDRYCHOWIE 
ROZPOCZYNA 

NORMALNĄ PRODUKCJĘ 
Nowoczesna przędzalnia cien-

ko-przędna budowanego w An-
drychowie (woj. krakowskie) 
wielkiego kombinatu bawełnia-
nego pracuje już pełną mocą 
produkcyjną. W tych dniach os-
tatni zespół maszyn przędzalni-
czych przekazany został do nor-
malnej eksploatacji. 

W Andrychowie trwa budowa 
dalszych wielkich zakładów — 
przędzalni średnio-przędnej, si-
łowni i farbiarni. 

J C I E C Józka Pleskota by t f o r n a l e m . W i e l e lat p r a c o w a ł 
w obszarniczym fo lwarku p o d Warszawą. C i ę ż k o b y ł o 
wyżyć za czterdzieśc i kilka z ł o t y c h , które stary P leskot 

przynosi ł c o miesiąc d o d o m u . 
Dzisiaj jeśli z a p y t a ć Józka c o n a j b a r d z i e j utkwiło mu 

w p a m i ę c i z tych czasów o j c o w s k i e j harówki na fo lwarku — 
zamyśli się p r z e z chwilę i p ó ź n i e j o d p o w i e : czworaki . 
Czworaki dla fornalskich ro- własne, niewyraźne wspomnienia 

z dzieciństwa z losem parobków 
w powieściach Wasilewskiej. 

X X X 
Po wyzwoleniu w 45-tym roku 

rodzina obszarnicza fornala do-
stała kilka morgów ziemi z daw-
nego pańskiego folwarku. Józek 
miał wtedy 12-cie lat. Pomagał 
ojcu w gospodarstwie, chodził do 
szkoły, czytał książki. 

Stary Pleskot nie miał jednak 
pociechy z chłopaka. 

— Jedziemy na Zachód — 
namawiał Józek. Co się tu bę-
dziemy dusić. Tam — na Zacho-
dzie starczy dla wszystkich zie-
mi. Tutaj — ciasno. 

Sarkał stary z początku na 
te synowskie propozycje. 

— Też... taki niedorostek bę-
dzie mu radził co robić. Szkoły 
jeszcze smarkacz nie skończył — 
a taki mądry się robi. 

Józek nie rezygnował jednak 
tak prędko. Namawiał ojca jak 
umiał do tego wyjazdu. Tłuma-
czył. 

Wreszcie stary uległ. Pojechał 
raz i drugi w Szczecińskie — ro-
zejrzał się i postanowił przenieść 
się na Zachód. 

Osiedlił się w Sarnowie w po-
wiecie gryfickim. 

Ale 1 wtedy nie skończyły się 
utrapienia starego Pleskota z sy-
nem... 

X X X Młode pokolenie górników — to 
weseli, beztroscy chłopcy. Pań-
stwo ludowe daje im wszelkie 
warunki dla zdobycia wysokich 
kwalifikacji w zawodzie gór-

niczym. 

dżiny 
ków. 

jaśniepańskich wyrobni-

Wiecie — Józek zastanawia 
się jeszcze przez chwilę — zu-
pełnie jak w tej powieści Wan-
dy Wasilewskiej „Ojczyzna". 
— Czytałem ją niedawno. 

Nie wiele pamięta Józek Ples-
kot z tamtych czasów. Był wte-
dy przecież dzieckiem. Dopiero 
książki pozwoliły mu porównać 

Józek marzył o zawodzie hut-
nika. Słyszał wiele o pracy hut-
niczej, o wielkich jak kamienica 
piecach, o żelazie, które posłusz-
nie spływa do form rozżarzoną 
do białości strugą, o trudnej, cie-
kawej pracy. Marzył o szkole hut-
niczej. O takiej szkole, która 
ułatwiłaby mu zrealizowanie ma-
rzeń. Ojciec Józka z początku ani 
słyszeć nie chciał o wyjeździe 
chłopaka z domu. 

— Chciałeś wyjechać na Za-
chód — dobrze. Zgodziłem się. 
Zle nam tu teraz nie jest. Pań-
stwo pomogło nam zagospodaro-
wać się, teraz ty musisz mi po-
magać w robocie. Zresztą, gdzie 

tam tobie pracować w Hucie. 
Niebezpieczna praca. Po co ci 
nadstawiać karku. 

— Jak by wszyscy tak mówili 
— to by ojciec i tego pługa nie 
miał. A w gospodarstwie — dasz 
sobie radę i beze mnie. 

Józek nauczył się już przeko-
nywać ojca. Znajdował tak nie-
odparte argumenty, tłumaczył tak 
gorąco i uporczywie, że stary 
Pleskot wreszcie skapitulował 
przed entuzjazmem syna. 

Pakując do worka rzeczy syna, 
matka pouczała: 

— Pilnuj się Józek. Uważaj — 
jakby ci źle było wracaj zaraz 
do domu. 

Józek milcząco sznurował trze-
wiki. W końcu matka wysupła-
ła trzysta złotych. 

— Na kolej i na początek star-
czy. I pamiętaj — jak ci będzie 
źle — wracaj do domu. 

Z ojcem pożegnał się Józek ser-
decznie. 

Coś tam jeszcze stary zrzędził 
pod nosem — o pomysłach róż-
nych niedorostków, o tym, że o j -
cowskich rad nie słuchają, o ja-
kichś tam niebezpieczeństwach... 

Nie przejmował się jednak Jó-
zek zbytnio tym gadaniem. Wie-
dział przecież, że ojciec gada tak 
tylko... dla przekory. Gada — 
aby nie przyznać się do tego, 
że właściwie dumny jest z syna. 
Ze wstydzi się trochę swej dru-
giej porażki... 

X X X 
Przy wielkich piecach w Hu- ' 

cie Szczecina pracuje wielu mło-
dych ZMP-owców. Romek Ręcz-
kowski, Staszek Herman, Edek 
Fujara, Olek Brudzicki — wszy-
scy oni to pierwsze pokolenie hut-
ników. Pracują tu od niedawna. 
Przyszli z krakowskiego, białosto-
ckiego, ze śląskich szkół hutni -
czych. ze szkoły w Szczecinie... 

W czerwcu tego roku skończył 
również szkolę zawodową przy 
Hucie Szczecin Józek Pleskot. 

X X X 
Nie można jednak — mówiąc o 

nim dzisiaj powiedzieć po prostu 
— Józek Pleskot. Jest to już ze-
tempowiec Józek Pleskot. 

W czasie tych dwóch lat Józek 
uczył się bardzo dobrze i przy-
jęty został do ZMP. Kiedy w cza-
sie szkolnych wakacji pracował w 
hucie jako praktykant — starzy : 
wytapiacze gadali między sobą : 
pojętna sztuka ten Pleskot. Bę-
dzie z niego dobry wytapiacz... a 
może i coś więcej... 

Po ukończeniu szkoły pojechał 

Józek odwiedzić rodziców. W Sa-
rnowie była już wtedy Spółdziel-
nia produkcyjna. Ojciec Józka był 
je j członkiem. Dowiedział się wte-
dy Józek, że stary —• przed dwo-
ma laty, gdy on wyjeżdżał do 
Szczecina — chodził od chałupy 
do chałupy 1 niejednego skłonił 
do podpisania spółdzielczego sta-
tutu. Taki był ten Józkowy oj -
ciec. 

Tłumaczył zupełnie jak Józek 
z tym wyjazdem na Zachód, a 
potem do szczecińskiej huty. Agi-
tował. Zachęcał. 

ZMP-owiec Józef Pleskot pra-
cuje teraz przy wywozie surówki, 
z wielkiego pieca. Został przodow-
nikiem — niejednego już nauczył, 
jak chodzić koło surówki. Aby je-
szcze bardziej usprawnić wywóz 
zaprojektował stworzenie brygady 
ZMP-owskiej. Koledzy — przyjęli 
projekt Józka z zapałem. Już w 
najbliższych dniach — przy wy-
wozie surówki pracować będzie 
młodzieżowa brygada. 

Józek myśli teraz o wieczoro-
wym technikum hutniczym. 

Na wiosnę pójdzie się uczyć. 
Pokochał swój nowy zawód. 

No, t sam Szczecin. Trudno 
znaleźć gorętszego wielbiciela na-
szego odzyskanego miasta. :— „Dla 
mnie jest tu piękniej niż nawet 
w Warszawie..." 

Takich jak Pleskot jest w hu-
cie więcej. Co dzień przychodzą 
nowi... 

^Dziewczęta 

n a m a t a c y M a c à 

— Włącz trójkęl Wiraż w le* 
wo I Stop l — pada komenda 
i motor posłusznie przyspiesza 
biegu, pochyla się w wirażu, a 
wreszcie zatrzymuje się niemal 
w miejscu, tuż przed instrukto-
rem. 

— Bardzo dobrze — chwali 
instruktor rozpromienioną ju-
nacz-kę, zwinnie zeskakującą 
z siodełka. 

Regina Jacewicz, obok Ma-
rysi Kożuchowskiej i Marysi 
Migasiuk, jest jedną z najlep-
szych uczennic kursu jazdy na 
motocyklu, zorganizowanym w 
463 brygadzie rolnej SP (Służ-
ba Polsce). 

Wszystkie junaczki z lej bry-
gady — a jest ich 44 — uczę-
szczają na ten kurs. Pod kie-
runkiem doświadczonego in-
struktora, Henryka Gołacha, u-
czą się pilnie i szybko robią po-
stępy. Gdy skończą pracę w 
PGR w Barkowie (powiat Gry-
fino) i powrócą do swych wio-
sek, Icażda z nich będzie już 
dobrze i sprawnie kierować 
motorem. 

Regina Jacewicz pochodzi ze 
wsi z biłgorajskiego. Jest szczę-
śliwa, że pobyt w brygadzie 
SP pozwolił urzeczywistnić je-
dno z jej dawnych marzeń. 

— Gdy wrócę na wieś do 
swoich — mówi — zorganizuję 
kurs motocyklowy. Nasi chłop-
cy i dziewczęta muszą nauczyć 
się jazdy na motorze. 

Z tym samym zamiarem no-
szą się zresztą i inne junaczki 
z 463 brygady. 

Najnowszy cud techniki 

MŁODZI KUCHARZE... 
W kuchniach wielu 

stołówek i restauracji 
moskiewskich c z ę s t o 
można spotkać młodych, 

Uczennice szkoły kulinarnej odbywają praktykę w jednej z ja-
dłodajni Moskwy. Na zdjęciu: Przygotowywanie zimnych za-

kąsek. 

szesnasto - siedemnasto-
letnich chłopców i dziew-
częta w białych czapecz-
kach i kitlach: to ucznio-
wie szkoły kulinarnej, 
przyszli mistrzowie ku-
charscy, odbywający pra-
ktykę w swym zawodzie. 

W Związku Radzieckim 
zawód kucharza jest bar-
dzo ceniony. Od kucharza 
bowiem, od jego codzien-
nego trudu, zdolności i u -
miejętności zależy zdro-
wie wielu ludzi. Państwo 
przywiązuje wielką wagę 
do masowego szkolenia 
pracowników ośrodków 
żywienia zbiorowego. Sieć 
tych ośrodków, których 
liczba na początku bieżą-
cego roku wynosiła 106 
tysięcy, a więc w porów-
naniu z 1940 rokiem o 
24,3 procent więcej , nie 
jest jeszcze wystarczają-
ca, jeśli chodzi o potrze, 
by społeczeństwa radziec-
kiego. Rząd Radziecki i 
Partia przewidują w ciągu 
dwu najbliższych łat uru-
chomienie nowych 11 ty-
sięcy zakładów żywienia 
zbiorowego — jadłodajni, 
barów, stołówek fabrycz-
nych i szkolnych, bufetów 
dworcowych. 

Szkoły kulinarne sta-
rannie przygotowują mło-
dzież do zawodu. Nauka w 

nich trwa dwa lata i obe j -
muje zarówno przedmioty 
ogólnokształcące, jak i 
zawodowe oraz praktykę 
kucharską. W ciągu 2 lat 
przyszli mistrzowie kuli-
narni muszą zgłębić wszy-
stkie tajniki swej sztuki. 
Zawodowe zajęcia teore-
tyczne przewidują m. in. 
technologię przygotowywa 
nia potraw, dobór produk-
tów pod względem ich 
wartości odżywczych i ka-
lorycznych, przeprowadza 
nie kalkulacji. 

Cztery razy tygodniowo 
młodzież odbywa zajęcia 
praktyczne. I właśnie wte-
dy można ujrzeć młodzież 
przy pracy w kuchniach 
stołówek i restauracji. 
Pierwszoklasiści z począt-
ku jeszcze niewprawną 
ręką ujmują ogromne no-
że — ćwiartują mięso, 
szatkują kapustę, czyszczą 
ryby. Nie takie to wszyst-
ko proste, jakby się zda-
wało na pierwszy rzut o -
ka. Za to uczniowie dru-
giej klasy są już doświad-
czonymi kucharzami, u -
miają przygotować bardzo 

wiele potraw. Pierwszym 
stopniem ich samodziel-
ności zawodowej jest eg-
zamin absolwencki. Na 
egzaminie muszą się w y -
kazać umiejętnością pra-
ktyczną przyrządzania 150 
różnych dań: gotowanych, 
smażonych, pieczonych, 
duszonych, na słodko i 
na kwaśno, na zimno i na 
gorąco. 

Młodzi kucharze zdają 
sobie sprawę z odpowie-
dzialności, jaka na nich 
ciąży. I już dziś, będąc j e -
szcze w szkole, wyobraża-
ją sobie, jak będzie w y -
glądała „ i c h " stołówka 
czy restauracja: czyściut-
ka, pięknie udekorowana, 
łagodnie oświetlona ,stoły 
nakryte śnieżnobiałymi ob 
rusami, potrawy szybko i 
dobrze przyrządzone oraz 
estetycznie podane. Wszy 
stko ku największemu 
zadowoleniu konsumenta, 
którego wymagania po -
winny być w pełni zaspo-
kojone. 

Oto najnowszy cud techniki: fotokamera umożliwiająca wyko-
nanie 3.000 zdjęć na sekundę przy szybkości przesuwania się 
filmu w tempie 100 km. na godzinę. Ten wspaniały aparat 
wyprodukowały zakłady Zeiss Ikin w Niemieckiej Republice 

Demokratycznej. 

Nowe artykuły 
powszechnego użytku 

Centralne Biuro Konstruk-
cyjne Przemysłu Drogowego o-
pracowało w trzecim kwartale br. 
konstrukcję 107 nowych wzorów 
wyrobów, które będą produko-
wane przez drobną wytwórczość. 

Spośród tych nowych artyku-
łów można wymienić: rower 
dziecięcy, dziecięce wózki głębo-
kie i składane, masywny rower 
pocztowy, na którym można 
przewozić również duże i ciężkie 
paczki, krajarka do warzyw, ko-
siarka pływająca, służąca do 
ścinania trzciny pod wodą. 

Wzory te zostały już przekaza-

Wmciiem da 
( K O R E S P O N D E N C / A Z P O L S 

Cljczy/zny, 
K I ) 

Kilka dni 
wa w Polsce 

aledwie przeby-
Stanisław Zda-

nowski rodem z małej wsi pod 
Sokołowem Podlaskim — do 
pierwszych dni listopada żoł-
nierz armii amerykańskiej, sta 
cjonowanej w Niemczech za-
chodnich. 

Historia jego jest krótka i 
prosta. Jako czternastoletniego 
chłopca wywieźli go hitlerowcy 
w ostatnim roku wojny na ro-
boty przymusowe do Niemiec. 
Jadł gorzki chleb z łaski bru-
talnego bauera, który nie ba-
cząc na młody wiek swego nie-
wolnika, przymuszał go do 
pracy nad siły. Z jakąż rado-
ścią powitał amerykańskie czoł 
gi wjeżdżające do wioski I Ileż 
nadziei wiązał ze swymi wy-
zwolicielami! Pod wpływem 

tych uczuć, Stanisław wstąpił 

do armii amerykańskiej i w 

1949 roku znalazł się w Sta-

nach Zjednoczonych. 
Po demobilizacji zaczął tułać 

się po tym kraju „nieograni-
czonych możliwości" w poszu-
kiwaniu pracy. Marne grosze 
zarabiał jako robotnik rolny, 
szofer, tragarz. 

„Zobaczyłem — opowiada te-
raz Zdanowski — jak ludzie 
naprawdę żyją w tej Ameryce. 
Kiedy masz pieniądze to jesteś 
„mister" i wszyscy ci się kła-
niają, ale człowiek pracy, to 
jest pomiatany i nie ma żadne-
go znaczenia. Znudziła mi się 
ta „demokracja". Przestałem 
wierzyć w to co stale mówiono 
o Polsce: że jak wrócę to mie 
zaraz zamkną w więzieniu. I 

postanowiłem za wszelką cenę 
przedostać się do ojczyzny. Za-
ciągnąłem się znowu do woj-
ska, z którym przyjechałem do 
Niemiec zachodnich. Stąd już 
było bliżej. W pierwszych 
dniach listopada przeszedłem 
granicę NRD (Niemiecka Rep. 
Demokr.) i oddałem się pod o-
piekę władz niemieckich. Wkrót 
ce polem przyjechałem do kra-
ju. 

Jestem w kraju tylko parę 
dni, ale to mi wystarczyło, że-
by przekonać się jak wielkie 
są kłamstwa amerykańskiej 
propagandy, które stale mi wpa 
jano, gdy byłem w wojsku. Wi-
dzę jak tu ludzie budują z za-
pałem nowe domy i ani my<lą 
o wojnie. Teraz ja też b •d • mógł 
pomóc w odbudowie mojej oj-

czyzny. Amerykańscy oficero-
wie mówili nam stale, że mu-
simy bronić wolności przed ko-
munistami, Ale ja już dawno 
przekonałem się, że to oni. wła-
śnie, Amerykanie, przygotowu-
ją wojnę i karmią juk mogą 
hitlerowców, od których nasza 
Polska tyle wycierpiała. Mogę 
tylko powiedzieć, że głupi jest 
ten, co słucha ich propagan-
dy". 

Stanisław Zdanowski zapo-
mniał już trochę mówić po pol-
sku, ale i w swej, zalatuj/fcej 
obcym akcentem polszczy tnie, 
umie wyrazić swoją nienawiść 
do imperialistów, którym po-
zwolił się swego czasu otuma-
nić, umie wyrazić radość, że 
wrócit nareszcie do kraju, któ-
rego si'ę wraz z nami wszyst-
kimi chce budować. 

Od 9 do 13 hm. 
odbędzie się 

w Polsce «Tydzień 
postępowej kultury 

niemieckiej» 
Od 9 do 13 bm. s taraniem 

Polskiego K o m i t e t u W s p ó ł -
pracy Kul tura lne j z Z a g r a n i c a 
o b c h o d z o n y będzie tydzień po -
s tępowej kultury n iemieck ie j 

W czasie „ T y g o d n i a " od -
będzie się szereg imprez arty-
stycznych. Przewidz iany jest 
przy jazd k i lkunastoosobowe j 
de legac j i działaczy kultural-
n y c h i artystów z N R D . Nie-
które teatry wznowią sztuki 
k lasyków n iemieck i ch ze swe-
go repertuaru. W szkołach od-
będą się pogadank i o N R D . 

K i n e m a t o g r a f i a polska or-
ganizu je w czasie trwania 
„ T y g o d n i a " przegląd f i l m ó w 
produkc j i N R D . 

Polskie R a d i o n a d a w ra-
m a c h tygodnia liczne audyc j e 
poświęcone muzyce niemiec-
kie j : klasycznej i współczes-
n e j . 

ne do produkcji i w najbliższym 
czasie wzbogacą asortyment ar-
tykułów powszechnego użytku 
na rynku. 

Z dalszych wzorów, do opra-
cowania których przystąpiło Biu-
ro Konstrukcyjne, można wy-
mienić takie wyroby, jak domo-
wa maszynka uniwersalna o na-
pędzie elektrycznym, która może 
wykonywać różne czynności w 
zakresie gospodarstwa domowe-
go — mielenie, krojenie, ubija-
nie piany itp., obieraczka do 
ziemniaków, magiel domowy, pa-
tełnia elektryczna, piekarnik e-
Iektryczny, komplet przyborów 
dla turysty, sitka różnych ro-
dzajów itp. 

Zarówno przemysł terenowy 
jak i spółdzielczość pracy rozwi-
nęły w pełni swe prace, aby jak 
najprędzej wypuścić na rynek 
wszystkie te poszukiwania przez 
konsumentów wyroby. 

Na zdjęciu: Majster brygady remontowej w tkalni przy jed-
nym ze swoich usprawnień. Ostatnio zgłosił oń już 8 wniosków 

racjonalizatorskich. 

DAMY WIĘCEJ T K A N I N 
NAJWYZSZEJ JAKOŚCI 

— ZOBOWIĄZANIA 
ZAŁOGI „POLSKIEJ 

W E Ł N Y " 
I X Plenum KC PZPR posta-

wiło przed przemysłem włó-
kienniczym zadanie polepsze-
nia jakości i zwiększenia produk-
cji tkanin specjalnie poszukiwa-
nych przez konsumentów. 

W odpowiedzi na apel rzuco-
ny 20 listopada br. przez czoło-
we zakłady produkcyjne całego 
kraju załoga Zakładów Przemy-
ślu Wełnianego „Polska Wełna" 
w Zielonej Górze postanowiła 
dla uczczenia II Zjazdu Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej 
wykonać plan roczny do 23 gru-
dnia br. i wyprodukować do koń-
ca roku 9.600 m. tkanin 1 ga-
tunku ponad plan. Załoga pod-
jęła również zobowiązanie Jako-
ści, wydajności pracy i oszczę-
dności surowca. 

W zakładach trwają intensyw-
ne przygotowania do konferencji 
partyjno - technicznej, które za-
aktywizowały załogę i przyczyni-
ły się do wzrostu produkcji. W 
toku przygotowań zgłoszono wie-
le cennych pomysłów racjonali-
zatorskich. 



Z A W O D N I C Y LIBERCOURTTRENBJIL 

Jeszcze pozostaje pól godziny do startu — grupa Libercourt ko-
rzysta z tego, by trochę trenować. 

M1NIMY PIERWSI WYSTARTOWALI 

„Zawodnicy na start' . I w kilka sekund później już 
mów wystartowało... 

101 mini-

P O 5 0 0 ni . SA JESZCZE W ZWARTEI GRUPIE 

Walka jest zażarta. Po 500 metrach grupa zawodników mini-
mów — jest jeszcze w zwartej grupie. 

W OCZEKIWANIU NA ZWYCIĘZCÓW... 

TO ZAWODNIK POLSKI 

ORGANIZOWANE POD HASŁEM OBRONY GRANIC NAD ODRA I NYSA 
- BIEGI NA PRZE* AJ CIESZY! Y SIĘ WIELKIM POWODZENIEM ' 

Or g a n i z o w a n e w u b . 

niedzielę przez Sto-
warzyszenie Obrony 

Granic nad Odrą i Nysą 
wielkie biegi na przełaj 
w SalLaumines (P. de G.) 
zgromadziły na starcie 
407 zawodników. W ś r ó d 
nich było wielu Polaków. 

Przybyli z dep. Nord i 
Pas de Calais młodzi b ie -
gacze, na których czekały 
liczne nagrody, ambitnie 
walczyli o pierwsze m i e j -
sce. 

Najliczniejsi stanęli do 
startu minimy, bowiem 
było ich aż 101. W grupie 
kadetów, w której to zwy. 
ciężył młody zawodnik 
polski z Sallaumines — 
Grzanka Jerzy — wystar-
towało około 50 zawodni-
ków. 

Poniżej podajemy kla-
syfikację rozegranych kon 
kurenc ji. 
KATEGORIA M Ę Ż C Z Y Z N : 

Minimy : 
1. Delplan Yves 
2. Ivorolc Michel 
3. Huguez Rene 
4. Moissonneuse 
5. Logez 
6. Dinant Serge 
7. Muskuretz 

11. RYNKOWSKI Henri 
12. ŚLĄSKI Edmund 
17. KACZMAREK • 
22. NIEROZAK Pierre 
23. CISOWSKI 

Kadeci : 
1. GRZANKA Georges 
2. Rouse Bernard 
4. Màrtinage Yves 

12. KACZMAREK -
Juniorzy (populaire) 
1. Remy Claude 
2. Helliez Lucien 

('OD NASZEGO SPECJALNEGO W Y S Ł A N N I K A ) 
3. RAJAJCZAK R. 
4. Tandem Michel 
5. Delplace 
8. SOLOK Edmond 

22. TOCKA Adolf 
24. POLOWCZAK Jan 

Seniorzy (populaire) 
1. Garey 
2. Mouton Luc 
3. SMYCZYŃSKI 
4. Raude Maurice 
5. Delbaut Serge 

13. KARRIŃSKI 
14. BARTUSIAK H. 
20. KOGLANDA St. 

Seniorzy (at leci) 
1. Haillez Albert 
2. Rernard Michel 
3. Crion Pierre. 

KATEGORIA KOBIET: 
Minimki : 

1. Dupire Odette 
Juniorki (populaire) : 
1. Devries Monique 
2. Dupire Jeanine 

Biegi te organizowane 
pod hasłem obrony granic 
nad Odrą i Nysą i przeciw 
wskrzeszeniu W e h r m a c h -
tu zakończyły się w wie l -
kim entuzjazmie, bowiem 
wszyscy zawodnicy, którzy 
dotarli do mety otrzymali 
nagrodę w poslaci spo-
denek, pantofli, portfeli, 
książek itd... 

Przed rozdaniem na-
gród zabraili głos m. in. 
prezes klubu mie jscowego 
p. Gauthier, który zwraca-
j ą c się do wszystkich obe -
cnych podziękował wszy-
stkim zawodnikom za ich 
liczny udział w biegach. 
Podkreślił, iż sam prezes 
Stowarzyszenia Obr. Gra-
nic nad Odrą i Nysą 
p. Henry de Korab miał za-

Zebrana publiczność tymczasem z niecierpliwością oczekuje 
pierwszego zwycięzcy. 

DO SPORTOWCÓW MONTCEAU les MINES 
MONTLUCON i ST. ETIENNE 

F.S.G.T. poda je do w iadomośc i , iż w nas tępu jących 
m i e j s c o w o ś c i a c h odbędą się sprawozdania z kongresu 
F .S .G.T. w Marsyl i i . 

M o n t c e a u les M i n e s : Niedziela 13 bm. na sali 
„ M a i s o n des Syndicats " . 

M o n t l u c o n : Poniedz ia łek 14 bm. przy ul. Pierre 
Leroux . 

St . E t i e n n e : W t o r e k 15 bm. w siedzibie F .S .G.T. 
przy ul. R o u g e t de 1'Isle. 

W czasie tych sprawozdań będą o m ó w i o n e ważne 
zagadnien ia do tyczące spotkań w różnych dziedzinach 
spor towych w okol icy , ustalenie kalendarza itp. 

szczycić swą obecnością 
te wielkie biegi w Sallau-
mines. Jednak z powodu 
choroby nie mógł przyjść. 
Z kolei zabrał głos odpo-
wiedzialny za F.S.G.T. w 
dep. Pas de Calais p. Del. 
motte, który w swym prze-
mówieniu powiedział, iż 
,,biegi le nie były organi-
zowane tylko pod hasłem 
obrony Ziem Odzyskanych, 
lecz również pod hasłem 
przyjaźni francusko - pol -
skiej, przyjaźni, która jest 
gwarancją poko ju" . W j ę -
zyku ojczystym zwrócił się 
do obecnych Polaków 
członek Stowarzyszenia p. 
Kubiak, który powiedział, 
iż ..u boku n a r o d u 
francuskiego i dzięki j e d -
ności wszystkich Polaków 
— granice nad Odrą zos-
taną wiecznie polskie". 
Przypomniał również, iż w 
dniu 31 stycznia 1954 r. 
odbędzie się Narodowa 
Konferencja Stowarzysze-
nia, w której weźmie u -
dział wielu sportowców. 

stępne miejsca zajęły ze-
społy Marły oraz Cal on ne-
Ricouart. Ze względu na 
to, iż biegi odbyły się w 
Sallaumines prezes klubu 
p. Gauthier wręczył pu-
char na rękę przedstawi-
ciela klubu, który zajął 
drugie miejsce w klasyfi-
kacji, a mianowicie Marły. 

Drugi puchar za naj -
większą ilość przybyłych 
zawodników tego samego 
zespołu zdobył zespół z 
Maries les Mines, który 
przybył w liczbie 72 za-
wodników. 

M. S. 

U W A G A 
SPORTOWCY ! 

i't •* - J 
,, v , - . 'y .. 'i. . •••" 'v ' 

Po przemówieniach roz-
dano nagrody oraz dwa 
puchary, które, uszczęśli-
wiły wszystkich. 

Puchar dla zespołu, 
który zdobył największą 
ilość punktów przypadł ze-
społowi mie j s cowemu; na. 

W związku ze zbl iżającą się 
Kra j ową K o n f e r e n c j ą O-

; brony Gran i c nad Odrą i 
• Nysą, która odbędzie się w 

dniu 31 stycznia 1954 r. w 
Paryżu zwracamy się do 

! wszystkich spor towców ce-
! l em przesyłania na adres 
; naszej Redakc j i sprawoz-
; dania z działalności spor-
; t owców na tym polu. M y -
; ślimy, iż sprawa obrony 

granic nad Odrą i Nysą 
'< zainteresuje wszystkie fe-
! deracje sportowe bez wzglę 

du na ich przekonania po-
; l ityczne lub rel igi jne, bo-
; w iem stanowi gwaranc ję 
; rozkwitu zdrowego sportu 

warunkach poko j owych . ^ w warui 
/ s s 

ZAWODOWCY II LIGI 
ROZGRYWKI O 

Z a w o d o w e kluhy I I Ligi roz-
poczną 20 bm. rozgrywki o Pu-
c h a r Franc j i . Mecze odbędą 
się w nas tępu jące j ko l e jnośc i : 

Mulhouse —- T r o y e s ; L i m o -
ges — R a c i n g ; Va lent igney — 
B e s a n c o n ; L o n g w y — Valen -
c iennes ; T h a o n — S e d a n ; Gre-
noble — A n n e m a s s e ; Lyon — 
A j a c c i o lub Ar les ; Peage-de-
Rouss i l lon — A i s ; A m i e n s — 
C.A. Par i s ; Rouen — V e r n o n ; 
Nantes — P o n t i v y ; Rennes — 
Brest ; Angers — G i e n ; Red 
Star — H a g o n d a n g e ; Aies — 
Sommieres ; Grasse — Tou lon ; 
Sa int -Raphae l a lbo A.S.P.T.T. 
Nice — C a n n e s ; Montpel l ier — 
S.M.U.C. ; Perp ignan — Mi l -
l a u ; Beziers — La Bast ide-
Roueroux . 

ROZPOCZYNAJĄ 20 
PUCHAR FRANCJI 

BM. 

Dwa nowe rekordy 
Rumunii 

Ostatnio, na krytym basenie 
to Floreasca, iv Bukareszcie, 
odbyły się zawody pływackie, 
zorganizowane dla uczczenia 
zbliżających. si? wyborów do 
rad narodowych Rumuńskiej 
Republiki Ludowej. W ramach 
zawodów ustanowiono dwa no-
we rekordy Rumunii — jeden 
seniorów i jeden juniorów. 
Mistrz sportu, Félix Ileitz, prze 
pynął 200 m. stylem klasycz-
nym w czasie 2:'i!),0 min., po-
prawiając własny rekord o 0,2 
self. Na MO mir. dowolnym 
mistrz sportu Farol Mcder usta-
nowi1 nowy rekord juniorów — 
3:03,3 min. (siary rekord 5:0.0,0 
min.). U' konkurencji na 100 
m. dowolnym Iosif Novae uzy-
skał najlepszy tegoroczny wy-
nik to kraju — 51),7 sek. 

I już pierwszy zawodnik dobiega do mety. Jest nim miody 
Polak — Grzanka Jerzy, który zwyciężył w grupie kadetów. 

DWIE MIŁE ZAWODNICZKI... 

Nie tylko chłopcy wzięli udział w biegach na przełaj, jak 
przedstawia nasze zdjęcie te dwie miłe dziewczynki (od le-
we j Monigue Devries oraz Jeanine Dupire) zwyciężyły w swej 

, grupie. , > 

W K o m NASTAPIl'O WRECZENIEPUCBAR0WINAGR0D 

Już późno wieczorem zawodnicy otrzymali nagrody oraz prze-
znaczone dwa puchary. Na zdjęciu: Prezes klubu Sallaumines, 
p. Gauthier, wręcza puchar reprezentantowi z Marły, Delplace. 

Gabriel. 
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— T y n ic n ie powiesz ! Też mówiec . . . W i ę c kie-
dy p a n a zobaczy łam, to m ó w i ę d o m ę ż a : „ L e j -
zorku, ten p a n to m i się w y d a j e taki lepszy, taki 
kulturalny . O n nie skrzywdzi b i ednego krawca . 
O n n a w e t obron i , jeśli ł obuzy przy jdą . Zobaczysz , 
będz iemy dobrze żyli, m o ż e n a w e t coś m u uszy-
jesz'". . . O j ! — krzyknęła przeraźliwie, z a ł a m u j ą c 
ręce. — Oj , c o j a n ie w idzę ! J u ż ! Już j e s t l 

I s chodz i ć poczę ła w dół z ręką wyc iągnię tą 
w stronę K o r b a l a . 

— P a n podnies ie rączkie . Ot , tak... Nu, czy nie 
jest p o d a r t e p o d p a s z k a m i ? ! A j a j , takie wstydl i -
we podarcie. . . P a n p o z w o l i ! 

Z r ę c z n y m r u c h e m śc iągnę ła z K o r b a l a m a r y -
n a r k ę i poszła d o męża . 

— Lejzorku, weź to zaraz d o roboty . P a n bę-
dzie spoko jny . O n to ładnie p a n u zaszyje . L e j -
zorek p iękny krawiec , p r i m a krawiec . Jak B ó g 
da, kup imy maszynę , to ludzie we W ł o c ł a w k u bę-
dą m ó w i ć : „ S z y j p a n ty lko u L u b a r t a ! " 

Po kwadrans ie przynios ła K o r b a l o w i m a r y -
narkę . 

— W c a l e n ie znać . P a n sąsiad m a d o b r y ra-
nek, p a n sąsiad już zarobi ł pó ł z łotego. Na zdro -
wie... 

K o r b a l coś t a m m r u k n ą ł . Czuł się w idać głu-
pio . K u p i ł a go b a b a tą m a r y n a r k ą , nie m a co... 
Ostatecznie , n i c m u nie przeszkadza, że Żydzi 
mieszkają n a d n im. Ale żeby za pól z ło tego? 

Z a p i ą ł się więc , r a m i o n a m i niezależnie ruszy! 
i zawoła ł : 

— A n ie masz ty,, ge jzyr , czosnyku t ro chę? 
— C o coś c zosnyk? 

— B o szalenie lubię. Ale żeby byl ten p r a w -
dziwy, żydowski. . . 

F e j g a wzięła się p o d boki , r ozpromien iona , 
zwycięska. 

— Nu, n ie m ó w i ł a m ? — rzekła z rozczuleniem. 
— J a k o n to ładnie powiedz ia ł : żeby był p r a w -
dziwy, żydowski. . . 

B y ł a c h u d a , wysoka , hałaśl iwa, w ogó le ta 
F e j g a — wstyd powiedz ieć — p o d o b n a była d o 
m a t k i Szczęsnego . 

Starsze dzieci n ie odzywały się wcale , k o p i ą c 
bez przerwy. M o ż e wstydzi ły się za rodz iców, że 
tak się płaszczą, n a d s k a k u j ą . A to n a j m ł o d s z e 
n i c sobie z n i k o g o nie robi ło . Szło d o o b c y c h z u f -
nośc ią w o c z a c h o g r o m n y c h i n ie d o wiary n ie -
bieskich. Jeszcze nie bite, n ie krzywdzone. . . Brajr i -
cia, Bra jnyśk ie — tak n a nią m a t k a wola ła , a 
chc ia ł oby się powiedz ieć — Wieśka . Jasna i w i e j -
ska. B r u d n a była, bo brudna, m o r d k ę mia ła całą 
umorusaną i koszul inkę B ó g wie kiedy praną , a 
taka de l ikatna i rozśpiewana, że n a w e t K o r b a l 
ją w k o ń c u pog łaska ł : 

— Ale to-to sobie świergoli. . . 
Ale o n a n a j c h ę t n i e j szła d o Szczęsnego, c h y b a 

dlatego, że m ó w i ł z nią poważnie . 
Pod koniec dnia, gdy „arkę" od f r on tu ścianką 

z żerdzi zamknęl i i suf i t s łupkami podparl i , zo-
stały n a ziemi kawałki kory. Szczęsny zrobił łó-
deczkę, kawałek szmatki n a c i ą g n ą ł n a maszc ik 
i B r a j ń c i a pobiegła d o ż a b i e g o Skrzeku. Pusz-
czała tak łódeczkę, ale wróc i ła z pustą rączką. 

— A gdzie masz łódeczkę? 
— Chłopcy się bawią . 
Nawet nie zdawała sobie sprawy z tego, że 

zabrali . Dop ie ro Szczęsny n a n i ch hukną ł , wtedy 
oddal i . 

Wieczorem, leżąc n a s łomie, Szczęsny d ługo 
rozmawia ł z K o r b a l e m o p lacach . O tych pła-
cach , które już wybral i , wyznaczyl i i za które 
ju t ro Koz łowsk i wpłac i zarządowi mie j sk iemu po 
z ło tówce „ tytułem symbol i czne j dzierżawy". L i cho 
wie, c o to znaczy, ale kwit da ją z pieczątką i bu-
d o w a ć wo lno . 

Na dworze deszcz kropił , a u n i ch było sucho 
i w y g o d n i e i m o ż n a było myśleć o d o m k u z ogród-
k iem i m a ł y m chlewikiem. 

Obudzi ło Szczęsnego uderzenie w brzuch. Coś 
go uderzyło i zapłakało . Chcia ł krzyknąć , ale po -
czuł w ustach ziemię. Z iemia sypała się z góry 
i w „ a r c e " się kot łowało . Korba l klął i kopał n a 
wszystkie strony. Ludzie podnosi l i się, wpadal i n a 
siebie i z n ó w się walili , i tylko Fejgi glos w t y m 
ko lomęc ie brzmiał s p o k o j n i e : 

— Już, już , panie Korba l , już jest dobrze ! 
A j a k mia ło być dobrze, kiedy z iemia się ob -

sunęła i ca la rodzina Lubartów wpadła i m d o 
„ark i " ? 

K o r b a l krzyczał, żeby się wynosi l i , póki dobry, 
ale to było takie sobie gadanie . Nie wyrzuci prze-
cież n a dwór, kiedy leje j ak z cebra. 

Nareszcie wszyscy j a k o tako się pokładl i . 
Szczęsny wiedział już, że to, co spadło m u n a 
brzuch — to Bra jńc ia . Położył więc obok, kurtką 
przykrył , ale o n a spod kurtki wyc iągnę ła ręce, 
n a m a c a ł a podbródek , uszy, nos. 

— Masz nos? 
— M a m . Nawet duży. 

— Dlaczego duży? 
— ż e b y m lapal zapachy. 
— I m u c h y ? 
Korba l warkną ł , żeby dali spokó j , ma ła więc 

przytuli ła się d o n iego i szeptem powtórzy ła : — 
I m u c h y ? — No, j a k kiedy — wykrętnie odszep-
n ą ł Szczęsny — czasem w c i ą g a m do tej t rąby . — 
Pokaż — i p a l u c h e m go w dziurkę od nosa . — 
Pokaż. T a m siedzą? 

— Sza, Bra jnyśkie , sza — uspoka ja ła ją m a t -
ka. — Musisz spać P a n się gniewa. 

M a ł a wierci ła się czas jakiś , ale już nie ga-
dała. Szczęsny czul n a szyi łaskotanie j e j rzęs, 
j ak mrugała , p o t e m mruga ła coraz rzadziej , w 
k o ń c u łaskotanie ustało. Usnęła. Szczęsnemu przy 
t y m dziecku było c iepło i dobrze. 

Z rana Lubartowie wyprowadzi l i się wyżej , d o 
jak ie j ś opuszczone j „arki" . By ła mała , na bez-
dzietne małżeństwo , zaczęli więc ją poszerzać. A 
Szczęsny z K o r b a l e m , naprawiwszy u siebie szko-
dy po n o c n e j katastrof ie , zabrali się do stawia-
nia pieca. 

Przy tej roboc ie zastał ich pan radca. 
R a d c a wiele słyszał o Kozłowie , nieraz podpi -

sywał kwity na place dla b e z d o m n y c h przy ro-

gatkach mie jsk ich , ale nigdy t a m jeszcze nie był. 
K i e d y więc zgłosił się do n iego dozorca terenów 
mie jsk ich , Koz łowski Feliks, po podpis n a dzie-
więciu n o w y c h kwitkach, radca bryczkę zawołał 
i z K o z ł o w s k i m n a mie jsce po jechał . 

— T o to jest, powiadacie , „ a rka" ? — pytał się 
radca , z a g l ą d a j ą c do środka. — A Noe? A gdzie 
jest w takim razie Noe? 

— Noe, panie dziejku, za p a n e m stoi — odpar ł 
Korba l zgarn ia jąc o kant cegły gl inę z ręki. — 
Kozłowski pierwszy tu się ratował . 

— Kozłowski , he? — dziwił się radca. — A d la -
czego przyszliście tu, Koz łowski? 

— B o zostałem, proszę p a n a radcy, z dozor -
stwa wyrzucony. By łem dozorcą n a Trzec iego 
M a j a . Gospodarz powiedział , żebym sobie poszedł, 
więc co, myślę , m a m iść do WTesolego Miastecz -
ka? T o już lepiej za rogatki . 

— I pan się przeniósł . 
— Pewnie. Spoko jn i e tu, bez ścisku. „ A r k ę " 

sobie zrobi łem. Bez rok t rzymałem się w ziemi, 
d o p o k ą d nie da ło się wyleźć do domku . 

— Patrzcie, j a na d o m e k nie m o g ę sobie po -
zwolić... Jak to zrobil iście? Z czego? 

— A z czerepów, panie radco. Na cegłę nie 
mia łem, to chodz i ł em do Fa jansa . Bra lem stare 
f o r m y po talerzach, co fabryka wyrzuca. Jak ko-
ści białe. Po naszemu — czerepy. Pełno tamuj 
tego śmiecia. Bra łem te czerepy do worka, nosi -
łem i żona nosiła, aż się uzbierało na chałupę. 
W t e n c z a s lepić zaczęl iśmy gliną i ot stoi — pro -
szę popatrzeć . 

R a d c a spojrzał na białą chatkę, pokiwał gło-
wą z uznaniem. 

— No-no, nikt by nie uwierzył... Z czerepów. 
A inni ? 

— A to już jak kto może. Jeden z ob ladrów 
buduje , drugi glinę z troc inami miesza, bogatszy 
— z cegły. 

— Widzę, widzę. . Ki lkadziesiąt budek. A ilu 
tu was jest wszystkich razem — w „ a r k a c h " i w 
d o m k a c h ? 

— A z dzieciarni to chyba ze czterystu będzie. 
Ludzie idą i idą. 

— Słowem, nowa dzielnica rośnie — Kozłowo, 
he ? — zaśmiał się radca i nagle spoważniał . 

— Swoją drogą to nie jest w porządku. Koz -
łowo ? Co to jest ? Ja dwadzieścia lat pracuję dla 
miasta i żadne j dzielnicy p o sobie nie zostawię, 
a wy co — w nieśmiertelność sięgacie? Wielki 
człowiek, he ? 

— Kiedy pod s łowem, panie radco , n ikoge « 8 
namawia łem. A taką .nieśmiertelność to m o g ę 
o d d a ć za dwa złote miesięcznie i wszystkim tu 
będę mówił , żeby nazywali według p a n a radcy... 

— No, dobrze, dobrze... Zobaczymy. Pokażcie m i 
teraz te place. 

K o r b a l i Szczęsny też z n imi poszli. Pokazali 
swe place, wszystkie już wymierzone — dziesięć 
metrów n a dziecięć. Jeden tylko plac, Szczęsne-
go, mial dwanaśc ie na dwanaście . B o Szczęsny 
wybrał przy „arce " — gdzie w j e d n y m rogu stał 
głaz, a w drugim było usypisko. Musieli m u nad -
dać, aby wypadł kwadrat . 

— Ale ty masz oko, chłopcze — pochwal i ł rad-
ca. — Piękny widok ! 

Przed sobą mieli jez iorko Grzywno . Na prze-
c iwległym brzegu zmierzwione krzaczki i sosenki, 
prześwitu jąc gdzieniegdzie łysinką piasków, c iąg-
nęły się pod ulicę Płocką i Stodólną . Dale j wzno -
siły się k o m i n y Celulozy i Elektrowni Miejskie j , 
a jeszcze dalej , na zarzeczu, mieni ły się wszyst-
kimi odc ien iami zieleni pięknie zalesione wzgó-
rza Do lnego Szpetala. 

Z ł agodnych stoków spływały d o Żabiego 
Skrzeku domki różnego kształtu i koloru. M ł o d y 
lasek rósł za "walem z chorągiewką, skąd ciągle 
dochodz i ły odgłosy strzałów. Była to strzelnica 
Czternastego pułku piechoty . 

— T a k — westchnął radca — j a bym tu sobie 
wille postawił , gdyby was nie było. Przegapiłem.. . 
A więc, powiadacie , już czterysta osób ? I c o za 
j edn i ? Złodzieje , dziewki, włóczęgi różne, c o ? 

— No, nie m o ż n a powiedzieć , panie radco — 
odrzekł Kozłowski , dotknięty n a honorze swej 
dzielnicy. — Porządne ludzie też przychodzą , n a j -
więcej spośród robotn ików. Od B o h m a , od Fa -
jansa, z Ce łu ' o ?y . . Jeszcze więcej ich przyjdzie, a 
te dziewczyny i skoczki stąd się wyniosą. 

— D o k ą d ? 

(Ciąg dalszy ne i tqp t j 
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NAMU W DELCIE TONKINU LATO W SW. BARBARĘ... 
Ewakuacja ludności miasta Lai Chau (połn. Tonkin) 

(Dokończenie ze str. 1-szej) 
Z drugiej strony dowództwo 

korpusu ekspedycy jnego ozna j -
miło , że „dla celów bezpieczeń-
s twa" zarządziło ewakuc ję lud-

nośc i cywi lnej z Lai -Chau, 
miasta po łożonego w pó łnoc -
n y m Vietnamie , niedaleko od 
twierdzy Dien-Bien-Phu, do -
kąd przed d w o m a tygodniami 
wysłało o n o kilka tysięcy spa-
dochroniarzy dla „ o c h r o n y 
miasta Lai -Chau. 

Zarządzenie o ewakuac j i 
świadczy więc, że ta operac ja 
spadochroniarska nie odnios ła 
skutku. Lai -Chau i Dien-Bien-
P h u są bezpośrednio zagrożone 
przez vietnamską dywiz ję 316. 

Sytuac ja w t y m sektorze 
przedstawia się n a s t ę p u j ą c o : 

Spadochroniarze z n a j d u j ą c y 
się w Dien-Bien-Phu mogą się 
wydostać z te j twierdzy tylko 
przy p o m o c y lotnictwa. Jeśli 
chodz i o miasto Lai Chau, 
z n a j d u j ą c y m się również n a 
obszarach od dawna kontro lo -
w a n y c h przez armię H o Chi 
M i n h a , ewakuac ja ludnośc i 
w y d a j e się również nader tru-
dna. 

D o w ó d z t w o korpusu ekspe-
dycy jnego nałożyło cenzurę na 
wszelkie i n f o r m a c j e pochodzą -
ce z tego sektoru. 

A.F.P. : W Y S O K I K O M I S A R Z 
F R A N C U S K I O D R Z U C A 

P R O P O Z Y C J E P O K O J O W E 
H O CHI M I N H A 

O f i c j a l n a f rancuska agenc ja 
prasowa A F P opubl ikowała 
sprawozdanie z przemówienia 
wygłoszonego w Saj gonie przez 
generalnego komisarza f r a n c u -
skiego, Maurice De jean , poda -
j ą c następujący ty tu ł : „ M a u -
rice De jean odrzuca propozy-

c j e poko j owe H o Chi M i n h a " . 
A g e n c j a ta doda je , że otocze-
nie B a o Daia jest zadowolone 
i cytuje następującą deklara-
c ję j ednego z cz łonków tej gru-
p y : 

„ O d czasu opubl ikowania 
wywiadu z H o Chi M i n h e m , 
F r a n c j a po raz pierwszy o twar -
cie występuje przeciw zawar-
ciu kompromisowego p o k o j u z 
Ho Chi M i n h e m " . 

T a s a m a agenc ja d o r z u c a : 
„Obserwatorzy notu ją , że po -
dane przez p. D e j e a n warunki 
p o k o j u w I n d o c h i n a c h unie-
możl iwiają wszelkie rokowania 
z H o Chi M i n h e m " . 

C. G T. ORGANIZUJE 
0 ZAWARCIE POKOJU 

TYDZIEŃ AKCJi 
W INDOCHINACH 

Jednakże stanowisko zajęte 
przez przedstawiciela o f i c j a l -
n y c h czynników f rancusk i ch 
nie odpowiada b y n a j m n i e j ży-
czen iom olbrzymiej większości 
społeczeństwa francuskiego . — 
świadczy o t y m choćby prze-
bieg ostatnie j debaty o I n d o -
c h i n a c h w Zgromadzen iu Na-
rodowym, gdzie liczni przed-
stawiciele większości rządo-
wej, pod nac iskiem opinii pu-
bl icznej , wypowiedziel i się za 
rokowaniami p o k o j o w y m i z H o 
Chi M i n h e m . Świadczy o tym 
rezolucja u c h w a l o n a przez 
Zgromadzenie Narodowe pod 
nac iskiem opini i publ icznej i 
akc j i rzesz ludowych, u z n a j ą -
ca za „n iepoważne i nieszcze-
re" dochodzen ia wszczęte prze 
c iw pos łom komunis tycznym 
za ich akc ję polityczną przeciw 
wo jn ie w I n d o c h i n a c h . ś w i a d -
czy o tym uwolnienie sekr. 
gen. C G T F r a c h o n a również 
oskarżonego o wypowiadanie 
się za po łożeniem kresu krwa-
wej i r u j n u j ą c e j gospodarkę 
francuską wojn ie . 

Najpotężnie jsza organizac ja 
robotn ików francuskich , C G T , 
b iorąc pod uwagę to gorące 
pragnienie m a s robotniczych, 

rzuciła hasło T y g o d n i a akc j i 
o zawarcie poko ju w Vietna-
mie. Przygotowania d o tego 
Tygodn ia akcj i , który odbędzie 
się od 14 do 19 grudnia , są już 
w pe łnym toku. 

W e wszystkich mie j s cowoś -
c iach, n a terenie całe j Fran -
c j i sekcje C G T są in i c ja tor -
kami wspó lnych zebrań z wszy-
stkimi mie j s cowymi organiza-
c j a m i demokratycznymi , z któ-
rymi wspólnie podpisują ape-
le do ludności i skierowują li-
sty pe tycy jne d o zakładów 
pracy. W l icznych przedsię-
b iorstwach rozdawane są ulot -
ki, zbierane są podpisy i sprze-

d a w a n e są odznaki . Przewi-
dz iane jest uchwalenie rezolu-
c j i d o par lamentarzystów oraz 
te legramów so l idarnośc iowych 
d o syndykatów vietnamskieh. 

Dotychczas C G T rozdzieliło 
między różnymi swoimi orga* 
n izac jami 450.000 odznak na 
dzień 19 grudnia. 

Dep. Nordu uczyni ł pierwsze 
zamówienie n a 50.000 odznak, 
Pas de Calais — 15.000, Sek-
w a n a 60.000, Federac ja regio-
na lna górników Nordu i Pas 
de Calais 25.000, Unia depar* 
tamenta lna Seine Infér ieure 
— 25.000. 

Miesiąc grudzień w tym roku pobił wszelkie rekordy. AV 
ub. piątek zanotowano 16,5 st. Od 1870 r. kiedy to zaczęto reje-
strować graficznie wahania atmosferyczne, nie stwierdzono 
w grudniu podobnie łagodnej temperatury. IV grudniu 1801 
(ostatni rekord) zanotowano 16,i st. 

Stre fa wysokiego c iśnienia Brukseli od początku naszego 
skoncentrowana n a d m o r z e m 
Śródz iemnym, w pobl iżu po -
łudn iowych W i o c h , spowodo -
wała zwyżkę temperatury. Od 
z a c h o d u nap ływa ją masy c ie-
płego powietrza, p rzybywa jące 
z Sahary , które ogarnia ją Eu-
ropę Z a c h o d n i ą . Z jawisko to 
przynosi zazwycza j z łagodze-
nie temperatury , ale również 
rzęsiste opady . W y j ą t k o w o su-
sza, p a n u j ą c a ostatnio w A -
f ryce przyniosła n a m łagodną 
i bezdeszczowa pogodę , dzięki 
której grudzień b ieżącego ro -
ku otrzymał nazwę „ la ta w 
Św. Barbarę" . 

W E U R O P I E 
W prawie wszystkich kra-

j a c h Europy Z a c h o d n i e j pa -
n u j e również p o g o d a wiosen-
na. 

W Londyn ie z a n o t o w a n o + 
17 st. ( t emperatura rekordowa 
w os tatn i ch 50 l a t a c h ) w Ber -
linie + 14 st. ( t emperatura 
nie n o t o w a n a w mies iącu gru-
dn iu ) , w B o n n — + 13 st., w 
Oslo i K o p e n h a d z e 10,5 st. W 

wieku nie p a n o w a ł a tak ła -
g o d n a temperatura w tej po -
rze roku. W Hadze susza, spo-
w o d o w a ł a „katas t ro fa lny spa-
d e k " poz i omu rzeki R ; n . 

Dal ie kwitną w Rzymie , a w 
W i e d n i u wst rzymano żeglugę 
n a D u n a j u , którego poz i om 
obniżył się znacznie . 

W y j ą t e k s tanowi Austria, 
gdzie p a n u j e dość niska tem-
peratura. 

W europejskie j części Zwią -
zku Radz ieck iego n iebo jest 
p o c h m u r n e i p o g o d a ciepła, 
za w y j ą t k i e m części p ó ł n o c n e j 
gdzie no tu j e się przymrozki . 
W Moskwie t e r m o m e t r wska-
zuje — 5. 

W 
B U R Z E Ś N I E Ż N E 

ST. Z J E D N O C Z O N Y C H 

W 17-tą ROCZNICĘ 
UCHWALENIA 

KONSTYTUCJI Z.S.R.R. 
W związku z 17-tą rocznicą 

uchwalenia konstytucji ZSRR, 
„Trybuna Ludu" w art. wstęp-
n y m m. in. pisze: 

„Konstytucja ZSRR jcsl pier-
wszą w dziejach ludzkich kon-
stytucją społeczeństwa nie zna-
jącego przeciwstawnych sobie, 
zwalczających się nawzajem 
klas, u podwalin jej leży bra-
terski, nierozerwalny sojusz ro-
botników i chłopów, którzy 
wspólnie zbudowali socjalizm, 
a dziś wspólnie wznoszą gmach 
komunizmu. Konstytucja ZSRR 
odzwierciedla niezłomną jed-
ność moralno - polityczną spo-
łeczeństwa radzieckiego, zespo-
lonego wokół KPZR, wokół idei 
Marksa, Engelsa, Lenina i Sta-
lina". 

„Wielkie idee konstytucji Zw. 
Radzieckiego wcielane są w ży-
cie w krajach demokracji lu-
dowej, leżą one również u pod-
staw ustawy zasadniczej Kon-
stytucji PRL, która uwieńczyła 
wielokrotnie walkę polskich 
mas ludowych o wyzwolenie 
narodowe i społeczne prowadzo-
ne pod przewodem polskiej kla-
sy robotniczej. Wyrastając z 

dążeń i pragnień ludu polskie-
go, opierając się na dorobku 
polskiego i międzynarodowego 
ruchu robotniczego, konstytu-
cja PRL korzysta z doświadczeń 
zwycięskiego budownictwa pań-
stwowości socjalistycznej w 
Zw. Radzieckim, które znalazło 
wyraz w jego konstytucji". 

POBYT PARLAMENTARZYSTÓW 
FRANCUSKICH W POLSCE 

(dokończenie ze str. 1 ) 
konferują na Bermudach z 
Churchillem i prezydentem Ei-
senhowerem dziewięciu deputo-
wanych francuskich postanowi-
ło udać się do Polski. IV Pa-
ryżu oczekuje się z pewną cie-
kawością powrotu tych deputo-
wanych. Niektórzy politycy 
francuscy uważają, że Francja 
powinna szukać jakiejś polity-
ki, letóra mogłaby zastąpić po-
litykę „europejską". Elementy 
takiej polityki mieliby oni zna-
leźć na Wschodzie". 

Dzienniki f rancuskie poda ją 
również notatki i n f o r m a c y j n e 
o szczegółach pobytu deputo -
w a n y c h f rancusk i ch w Polsce. 

W y d a w a n y przez Ameryka -
n ó w w Niemczech Z a c h o d n i c h 
dziennik „ D e r Tages Spiegel" 
pisze w związku z pobytem w 
Polsce par lamentarzystów f r a n 
cuskich : 

„Jednym ; naj główniej szych 

argumentów przeciwników ar-
mii europejskiej we Francji 
jest twierdzenie, że republika 
bońslta wykorzysta układ w 
sprawie europejskiej wspólnoty 
obronnej, by wciągnąć swych 
partnerów do wojny. Jak wia-
domo również rząd polski w 

swych notach przestrzegł przed 
dążeniami odwetowymi w Niem 
czech Zachodnich". 

Niektóre dzienniki z a c h o d -
nio -niemieckie wyrażają o twar -
cie n iezadowolenie i i rytac ję 
z p o w o d u wizyty par lamenta -
rzystów f rancusk i ch w Polsce. 

W tym s a m y m czasie w Sta-
n a c h Z j e d n o c z o n y c h szaleją 
burze śnieżne. Komunikac ja , 
została przerwana n a d r o g a c h 
w Nebraska i przewody tele-
f o n i c z n e zniszczone przez o -
p a d y śnieżne. Niektóre m i e j s c o 
wośc i D a k o t y po łudn iowe j po -
kryte są warstwą śniegu wyso -
kości 30 cm. 11 osób pon ios ło 
śmierć w ub ieg łym tygodn iu 
w Luizianie gdzie drogi pokry -
te są grubą warstwą lodu. 

Do Paryża przybyli artyci radzieccy, którzy dadzą szereg wy-
stępów w teatrach stolicy. Sa zdjęciu od lewej: pianista Ma-
l.arow s'ynny skrzypek Igor Oistrakh i śpiewaczka Zenia 
Doloukhanowa. ( U F P ) 

Czyżby rewelacyjny zwrot 
aferze Seznec'a w 

(Dokończenie ze sir. 1-sze\) 
F o c h w Suresnes. Pracu je on 
w Nogent le Rotrou . 

Przed u d a n i e m się do szko-
ły, oko ło godz. 14-tej, zauwa-
ży łem grupę z łożona z 6-ciu 
osób, która wchodz i ła do la-
sku z n a j d u j ą c e g o się między 
Faverol les i H o u d a n , w pobl i -
żu d o m u m e g o stry ja . W gru-

Adenauer zagraża Polsce... 
(Dokończenie ze sir. 1-szejI 

kreś l i ć r e a k c y j n a p rasa . A n -
g i e l s k i e p i s m o k o n s e r w a t y w -
ne , , D a i l y E x p r e s s " p isze: 

„ S t w i e r d z e n i e , że szefo-
w ie t ych p o t ę ż n y c h i n i e z a -
l eżnych pańs tw ( t a k n i e d a w -

12 i 13 grudnia w Paryżu 
KRAJOWA KONFERENCJA ORGANIZACYJNA 

RUCHU POKOJU 
Biuro Ruchu Pokoju opublikowało następujący komu-

nikat : 
Organizacyjna Konferencja Krajowa zwołana została 

przez Radę Krajową odbytą 4 i 5 października, na dnie 12 
i 13 GRUDNIA W SALI METALOWCOW PARYSKICH, 
PRZY UL. J. P. TIMBAUD NR 94. 

Porządek dzienny tej Konferencji będzie następujący: 
1. Prace Światowej Rady odnośnie rozwoju akcji ludu 

francuskiego o zachowanie bezpieczeństwa Francji i o od-
prężenie międzynarodowe. 

2. Wzmocnienie i rozszerzenie organizacyjnych form Ru-
chu Pokoju. 

500 delegatów z wszystkich departamentów będzie obra-
dowało nad wyborem właściwych środków, celem nadania 
większego rozmachu i większej skuteczności kampanii wszczę-
tej w naszym kraju, której pierwsze rezultaty wpłynęły sku-
tecznie na formowanie się opinii publicznej i na obrady 
parlamentarne. 

Samolot hiszpański strzaskał się w górach Samossiery w czasie 
powodując 23 zabitych. 

gwałtownej burzy śnieżnej 
(Photo ADP) 

ZAKONCZENIE PROCESU SZPIEGÓW W SZCZECINIE 
Po złożeniu zeznań przez osk. 

Wrucka prokurator zwraca się z 
szeregiem pytań do osk. Land-
voigta. 

Prokurator: Co mówił Keiser 
o nowym Wehrmachcie? 

Oskarżony: O Wehrmachcie 
mówił mi Keiser, że jeżeli po po-
wrocie Blancka z Ameryki, gdzie 
wówczas bawił, Adenauer wygra 
wybory — wówczas sprawa posu-
nięta będzie tak daleko, że bę-
dzie mógł być ratyfikowany „Ge-
neralvertrag" (układ ogólny) i 
będzie można przystąpić do utwo-
rzenia nowego Wehrmachtu, ja-
ko części składowej „armii eu-
ropejskiej". 

Prokurator: Co mówił Keiser 
o stosunku nowego Wehrmachtu 
do Francji? 

Oskarżony: Ze w wypadku nie-
podpisania przez Francję układu 
ogólnego Ameryka zawrze z Niem 
cami pakt separatystyczny. 

Po przesłuchaniu oskarżonych, 
sąd zarządził postępowanie do-

wodowe. 
Świadek Marian Niemczyk 

stwierdza, iż zna Wrucka od daw-
na i wie o jego przynależności 
do „Hitlerjugend" i służbie w SS. 
W okresie okupacji Wruck prze-
jawiał wrogość wobec Polski i Po-
laków. We wrześniu b.r. Wruck 
opowiedział świadkowi, że był na 
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przeszkoleniu szpiegowskim w 
Niemczech zachodnich i że prze-
siany został do Polski dla zbie-
rania materiałów wywiadowczych. 
Przy tym Wruck zadawał szereg 
pytań dotyczących pobliskich za-
kładów pracy, działaczy partyj-
nych, funkcjonariuszy państwo-
wych, a także interesował się ile 
osób powołano do wojska. Pro-
sił o narysowanie planu zakładu, 
w którym świadek pracował. 

Świadek Wiktor Krogul, były 
członek SA mówi, że osk. Wruck 
przyjechał do niego do Olsztyna, 
przedstawiając mu się jako Hen-
ryk Suchanowicz. Po pewnym 
czasie przyznał, że to nie jest je-
go prawdziwe nazwisko. 

„Przekazując mi pozdrowienia 
od Gelhara — mówi świadek — 
Wruck powiedział, że przyjechał 
z Niemiec zachodnich dla spro-
wadzenia żony Gelhara i zbiera-
nia wiadomości dla wywiadu". 

Prokurator: Jakie sprawy in-
teresowały osk. Wrucka? 

Świadek : Przede wszystkim wia-
domości o charakterze gospodar-
czym, a także plany zakładów 
pracy i inne rzeczy. Chciał ko-
niecznie, żebym dostarczył mu no-
wy polski dowód osobisty oraz 
książeczkę wojskową. Wręczyłem 
mu legitymację związków zawo-
dowych i druki do zameldowa-
nia. 

Sw. Stefan Wruck, brat oskar-
żonego stwierdza, iż gdy spoty-
kał się ze swym bratem, ten wy-
pytywał go o wiadomości z dzie-
dziny wojskowej, m. in. o roz-
mieszczenie obiektów wojsko-
wych, o wyposażenie wojska w 
broń itp. , 

„Polecił mi — zeznaje świadek 
— zbierać dalej takie wiadomoś-

ci i wypytywać o nie znajomych 
żołnierzy". 

X X X 
Doprowadzeni z więzienia świad 

kowie Alfred Pietruszka i Hen-
ryk Koj — to agenci wywiadu 
adenauerowskiego, którzy po u-
cieczce z kraju na terenie za-
chodniego Berlina zostali zwer-
bowani do roboty szpiegowskiej. 

St/. Pietruszka opisując metody 
werbowania szpiegów przez wy-
wiad adenauerowski zeznał m. 
in.: 

„Przebywałem w obozie nie-
mieckim w dzielnicy Alt-Moha-
bit. Ze względu na nędzę panują-
cą w obozie udaliśmy się z Ko-
jem do Schlesier-Bund z prośbą 
o pomoc pieniężną i ubranie. Tam 
poznaliśmy Keisera i Nentwiga, 
którzy początkowo podawali się 
za dziennikarzy". 

W dalszym ciągu swych zeznań 
św. Pietruszka oświadczył, że 
Keiser zaproponował zarówno je-
mu jak i Kojowi współpracę z 
wywiadem, a gdy początkowo od-
mówili — stracili znalezioną w 
międzyczasie pracę. 

,.Był to podstęp Keisera — 
ciągnie świadek — który wszę-
dzie podstawiał nam nogę, by 
nas zmusić do zgody na jego pro-
pozycje". 

Świadek zeznał następnie, że 
po wyrażeniu zgody na pracę w 
wywiadzie przeszedł przeszkole-
nie szpiegowskie. Szefem specjal-
nych kursów w Niemczech za-
chodnich był Keiser, a wykła-
dowcami Bauer i Jansen. 

Następny świadek Henryk Koj 
potwierdził fakty przedstawione 
przez świadka Pietruszkę. 

Ostatni świadek Józef Ciżew-
skl zeznał, że gdy zbiegi z Pol-

ski w maju 1952 r. do Berlina 
zachodniego, policja tamtejsza 
przekazała go do amerykańskiego 
biura wywiadowczego na Man-
teufelstrasse, gdzie był przesłu-
chiwany kilkakrotnie przez nie-
jakiego Hanza, który wypytywał 
go o informacje z dziedziny woj-
skowej i gospodarczej. 

„Proponowano mi również 
współpracę z wywiadem — mówi 
świadek — a gdy odmówiłem, 
skierowany zostałem do obozu 
niemieckiego przy Rotenburg-
strasse, w którym były bardzo 
ciężkie warunki życia. Do obozu 
przychodzili często agenci wywia-
dów amerykańskiego i niemiec-
kiego. 

W dalszym ciągu swych zeznań 
św. Ciżewski opowiada o swej 
siedmiomiesięcznej służbie w kom-
paniach wartowniczych na tere-
nie Niemiec zachodnich. 

„W kompaniach tych — mówi 
świadek — praca jest bardzo wy-
czerpująca. Wskutek złego odno-
szenia się do ludzi, kilka razy 
już zdarzały się wśród członków 
kompanii wypadki samobójstw. 

Po złożeniu zeznań przez św. 
Ciżewskiego — sąd wzywa kolej-
no oskarżonych, by rozpoznali 
wśród dowodów rzeczowych przed-
mioty, które stanowiły ich włas-
ność. Osk. Landvoigt rozpoznaje 
m. in. pistolet, kompas i używa-
ne przez siebie legitymacje. Osk. 
Machura wskazuje szkic przejścia 
przez Odrę, zaś osk. Wruck roz-
poznaje fałszywe dokumenty o-
trzymane od Keisera. zegarki i 
inne przedmioty. 

Następnie sąd wysłuchał prze-
mówień prokuratora i obrońców 
oraz ostatniego słowa oskarżo-
nych. 

X X X 

pûbliczny powie-Oskarżyciel 
dział m. in.: 

„Jak wynika z niedawnych do-
niesień prasy na terenie NRD 
zlikwidowano grupy szpiegow-
skie, pozostające pod kierownic-
twem byłego generała hitlerow-
skiego Gehlena. Aparat szpie-
gowski Gehlena zatrudnia tysią-
ce agentów zwerbowanych spośród 
byłych współpracowników wywia-
du hitlerowskiego i byłych ofice-
rów Wehrmachtu, takich jak szef 
oskarżonego w obecnym procesie 
Landvoigt, były major Keiser, 
były SS-owiec i były obszarnik 
hitlerowski Reuder, były hitlero-
wiec Jansen i inni. Wśród mate-
riałów ujawnionych przy częścio-
wej likwidacji tego aparatu zna-
leziono również i instrukcje do-
tyczące szpiegostwa i dywersji w 
Polsce. 

W dalszym ciągu swego prze-
mówienia prokurator scharakte-
ryzował przestępczą działalność 
oskarżonych ujawniona w toku 
procesu. Prokurator wskazuje, że 
fakty ujawnione na przewodzie 

•sądowym ujawniły, iż Niemcy za-
chodnie obecnie stały się targo-
wiskiem szpiegów i kolonią ame-
rykańskiego kapitału. 

„Pokojowe siły narodu nie-
mieckiego w swej walce o zjed-
noczenie — kontynuuje prokura-
tor — cieszą się sympatią i po-
parciem wszystkich miłujących 
wolność i pokój narodów. O moż-
liwości pokojowego współżycia 
między Niemcami a ich sąsiada-
mi świadczą dobrosąsiedzkie sto-
sunki między Polską a NRD. 

Dla tych, którzy odważą się 
targnąć na naszą niezawisłość, 
na nasze bezpieczeństwo, na na-

sze budownictwo socjalistyczne, 
dla tych będziemy twardzi i nie-
ubłagani. 

Dla tych właśnie zbrodniarzy, 
zdrajców i wrogów narodu pol-
skiego, dla agentów amerykań-
ko - adenauerowskiego wywiadu, 
którzy podnieśli rękę na narody 
miłujące pokój — dla osk. Land-
voigta Heintza i Wrucka Konra-
da żądam kary śmierci, a dla 
osk. Machury kary dożywotniego 
więzienia. 

Obrońcy oskarżonych wskazy-
wali na wpływy anty-polskie, ja-
kim ulegli oskarżeni, należąc do 
organizacji hitlerowskich oraz 
wpływy antypolskiej propagandy, 
prowadzonej przez prawicową 
partię socjalistyczną SPD. 

Adwokaci wszystkich oskarżo-
nych podkreślali, jako okolicz-
ności łagodzące przyznanie się 
do winy. 

Po przemówieniach sąd udzie-
la głosu oskaiżonym dla wygło-
szenia ostatniego słowa. 

Osk. Landvoigt w ostatnim 
swym słowję zwraca się z ostrze-
żeniem do tych ludzi w Niem-
czech zachodnich i wschodnich, 
którzy dotychczas nie zdają so-
bie sprawy ze zbrodniczego obli-
cza rewizjonistów adenauerow-
skich i ich amerykańskich moco-
dawców. Podkreśla on, iż impe-
rializm amerykański jest twór-
cą neo-hitleryzmu i opiekunem 
adenauerowskiego wywiadu i hit-
lerowskich generałów. 

Stwierdzając swą winę wobec 
narodu polskiego, osk Landvoigt 
prosi o wymierzenie mu takiej 
kary, która pozwoli mu na powrót 
na uczciwą drogę życia. 

Również osk. Machura i osk. 
Wruck proszą Sąd o łagodny wy-

miar kary. 

no jeszcze z ł ą c z o n y c h razem 
we w s p ó l n y m c e l u p o k o n a n i a 
N i e m i e c ) p o d p o r z ą d k o w u j ą 
swą k o n f e r e n c j ę a p r o b a c i e 
d o k t o r a A d e n a u e r a , jes t r ze -
czą s tanowczo z d u m i e w a j ą c ą 
i n i e p o k o j ą c ą . O z n a c z a t o , że 
p o d k o n i e c k o n f e r e n c j i b e r -
m u d z k i e j p r o b l e m n i e m i e c k i 
p o z o s t a j e t a k i m j a k i m b y t na 
p o c z ą t k u , t o znaczy , g ł ó w n ą 
p r z e s z k o d ą d o p o r o z u m i e n i a 
ze Z w i ą z k i e m R a d z i e c k i m " . 

„ N a r ó d b r y t y j s k i — c i ą g -
n ie d a l e j p i s m o k o n s e r w a t y w -
ne — n ie jest w ż a d n y m w y -
p a d k u s k ł o n n y d o p o w i e r z e -
nia N i e m c o m a r m a t . N i e ma 
ż a d n y c h p o w o d ó w , a b y p r z y -
puszczać, że w o j e n n e z a m i a -
ry N i e m c ó w u l e g ł y w i e l k i m 
z m i a n o m w p r z e c i ą g u os ta t -
n ich o ś m i u la t . W r ę c z o d -
w r o t n i e . C z y ż A d e n a u e r nie 
rzuca już o b e c n i e g r ó ź b na 
temat wyzwolenia N i e m i e c 
wschodnich i o b s z a r ó w włą -
czonych d o P o l s k i ? " 

P o m i m o uzyskane j z g o d y 
na o d b y c i e k o n f e r e n c j i w 
B e r l i n i e ze Z w i ą z k i e m R a -
d z i e c k i m g d z i e r o z p a t r z o n a 
ma b y ć sprawa n i e m i e c k a 
i s t n i e j e z a t e m uzasadn io r la 
o b a w a , że k o n f e r e n c j a ta 
s t o r p e d o w a n a zos tan ie . S t a n y 
Z jednc» .Tone s ta ra ł y s ię, b y 
wówczas p r z e k o n a ć n a r o d y , 
że n ie ma moż l iwośc i p o r o -
z u m i e n i a się ze Z w i ą z k i e m 
R a d z i e c k i m i że u z b r o j e n i e 
N i e m i e c A d e n a u e r a jest k o -
n i e c z n e . . . W t y m c e l u o z n a j -
m i ł p r e z y d e n t E i s e n h o w e r , że 
n i e p o z w o l i , a b y k o n f e r e n c j a 
w B e r l i n i e p r z e d ł u ż y ł a s ię . . . 

pie tej zna jdowa l i s ię : Louis 
Quemeneur , Franço i s Le Her, 
Henri Allais, c i o tka m o j a Ber -
nadette Hel legouet i inne oso -
by, k tórych nie znałem. Uda -
li się on i n a piaszczysty teren, 
w k t ó r y m z n a j d o w a ł się otwór . 
D o o tworu tego wrzucil i j ak iś 
ciężki przedmiot i torbę, n a -
stępnie przykryli z iemia i t ra -
wa, ażeby go uczyn ić n iewi -
d o c z n y m . 

T e g o s a m e g o wieczoru, psy 
na leżące do m e g o s try ja — do -
dał świadek — wyły n iemi ło -
siernie n a d świeżym grobem. 
Zosta ły o n e zastrzelone przez 
m e r a nasze j wioski , p. Thierry , 
n a żądan ie m e g o s t ry ja " . 

P. Jezequiel twierdzi , że Ce-
cile Hubert m o ż e te fakty po -
twierdzić . 

Jeżeli chodz i o p. Al ice Je-
zequiel, m a ł ż o n k ę świadka, to 
oświadczy ła ona , że w zezna-
niu męża nie m a ani s łowa 
prawdy.. . 

— Musia ł być jak zwykle pi-
j a n y , kiedy to opowiada ł — po-
wiedziała. Nie należy wierzyć 
j ego s ł owom. Miesza on swą ro-
dzinę ze wszystkimi sprawami , 
które z n a j d u j e na szpaltach 
prasy. Od kilku dni pożerał 
l i teralnie artykuły o sprawie 
Seznec 'a i a fera z Lurs rów-
nież go pas j onowa ła . W c z o r a j , 
o godz. 18-tej, za te l e f onował do 
biura w k t ó r y m pracu je , m ó -
wiąc , że wyjeżdża do Houdarv 
Nie udzielił mi ż a d n e j inne j in. 
f o r m a c j i . 

Najbl iższe dni pokażą , czy 
rewe lacy jne zeznanie Jeze-
quiel 'a jest lub też n ie jest zgo -
dne z prawdą.. . 

W TROSCE O LEPSZY BYT 
GÓRNIKÓW 

Deputowani komunistyczni , 
Auguste Lecoeur, Henri Martel, 
Andre Mancey, Rene Camphin, 
A. Musmeaux przedłożyli Zgro-
madzeniu Narodowemu propo-
zycję następującej rezolucj i : 

„Zgromadzenie Narodowe po-
leca rządowi, ażeby przywrócił, 
stosownie do prawa z 21 czerw-
ca 1036 r. i dekretu ; 25 wrze-
śnia 1936 roku 38-godzinny 
tydzień pracy jeśli chodzi o 
górników pracujących na dole, 
iO-godzinny tydzień pracy je-
śli chodzi o górników pra-
cujących na powierzchni, bez 
zniżki zarobków". 

Apel N.R.D. do parlamentu 
francuskiego 

(Dokończenie ze str. 1-szej) 
Franc ję w imię „porządku eu-
ropejskiego" rząd Adenauêra 
kontynuuje obecnie tę politykę 
w imię „europejskiej władzy po-
litycznej i europejskiej wspól -
noty obrony" . 

Cala pol i tyka mil itarystycz-
nych kół Niemiec Zachodnich 
dąży do zagarnięcia ziem fran-
cuskich, otwarcie prok lamując 
swe zamiary odwetu Euro-
pejska wspólnota obrony" nie 
jest n iczym innym, jak uzależ-
nieniem Francj i i innych kra-
j ó w Europy zachodniej od mi-
litarystów Niemiec Zachodnich 
pod k ierownic twem USA". 

Już kilkakrotnie — podkreśla 
Biuro — rewizjoniści Niemiec 
Zach. domagal i się. terytor iów 
Republiki Francuskiej , a mia -
nowicie Alzacji i Lotaryngii . 

Bońskie kola rządzące usiłu-
ją rozwinąć ruch separatystycz-
n y w Alzacji i Lotaryngi i " . 

„Niemiecka organizacja szpie-
gowska Gehlen, którą kierują 
faszystowscy of icerowie, prowa-
dzi swą zbrodniczą działalność, 
nie tylko przeciwko Europie 
wschodniej , ale i przeciwko 
Francj i . 

Bolesne doświadczenia — pi-
sze Biuro — wykazały , że po-
porzez wieki mi l i taryzm nie-
miecki stanowił groźbę dla są-
siednich k r a j ó w Niemiec i nie-

bezpieczeństwo dla pokoju w. 
Europie". 

Jest coraz bardziej widoczne, 
że „zasadniczym celem wpro -
wadzenia „armi i europejskie j " 
jest właśnie utworzenie regular 
nych sił zbro jnych w Niem-
czech Zachodnich" . Udział Bonn 
w tej „armi i europejskie j" dał-
by mi l i taryzmowi niemieckie-
m u możl iwość rozpoczęcia no -
w y c h agresji przeciwko naro-
dom p o k o j o w y m " . 

Po wyrażeniu wol i narodu 
niemieckiego, który jak wszy-
scy patrioci przeciwstawia się 
„europejskie j wspólnocie obro-
n y " Biuro kładzie nacisk na ko 
nieczność „nawiązania stosun-
ków przyjaznych z narodem 
francuskim" . 

Porozumienie między na-
rodami f rancuskim i niemiec-
kim na bazie wzajemnego po-
szanowania ich suwerenności 
jest możl iwe i miałoby zasad-
nicze znaczenie dla zapewnienia 
bezpieczeństwa i pokoju w Eu-
ropie". 

Drogą, która prowadzi do za-
pewnienia bezpieczeństwa i sta-
łego pokoju w Europie, będą 
przyszłe pertraktacje między 
wielkimi mocarstwami celem 
odprężenia stosunków między-
narodowych , a mianowic ie za-
warc ie pokoju z Niemcami po-
k o j o w y m i i demokratycznymi" , 


